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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
rTzed teKslem u j . l-sza siruna 4<i gi 
im w. m-m i tam s u . « (am. w t e k s u . 
40 er., nekrologi Jb irr.. zwycz. l i xi. 
stron. 1U tsraów drobne V2 gr. u wy­

raz, dla poszukujacy-n pracy 10 er„ 
najmnlejsz. ogłoszenie L2Ł -r . . dla 

.ezrobot. I ZL Oglos-ienu dwuKoiomwe 
o 50 proc drożej : ogłoszenia zagranica-
ne 1 trójkolorowe o 1UU proc. drożej. 

Ogłoszeni, sdwnttatdw rynznitem 25 zł — 
C e n y og łoszeń n i e d z i e l n y c h sa o 

25 procent d r o ż s z e 
Za termin druku i tree? ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O 

Nr . nsooa 

Katastrofalny pożar hałdy. 
42 osoby w płomieniach 

Kilkunastu nieszczęśliwców skoczyło do bagna z woda. 
KATOWICE, 23.9 (teL wł.) - Wczo­

raj rano na hałdzie szybu „Klara" w miej 
scowości Karol Emanuel w powiecie 
świctochłowickim wydarzył sie straszny 
wypadek. Na hałdzie tej bezrobotni 

zbierali odpadki węgla, 
wysypanego przez kopalnię. 

Nagle na przestrzeni 10 metrów hał­
da się zapaliła i momentalnie płomienie 
ogarnęły około 35 osób, które /ostały 
strasznie poparzone. 

Zaskoczeni przez ogień w płonących 
ubraniach poczęli uciekać na wszystkie 
strony. Kilkunastu z nich skoczyło 

do bagna z woda 
ratując się w ten sposób przed zgubą. 

Na miejsce pożaru przybyły straże 
ogniowe, oddziały ratownicze, pogoto­
wie ratunkowe oraz policja. 

Pożar powstał od pyłu węglowego. 

który pod ciśnieniem silnem powietrza 
nagle się zapalił. 

Spośród 31 ofiar pożaru stan 10 osób 
Jest bardzo groźny, 11 "tu ciężki, a 13-tu 
lżejszy. 

Wśród ofiar znajduje się 
kilkanaście kobiet ciężko poparzonych. 

Wszystkie ofiary przewieziono do 
szpitala. 

Na miejsce zjechały władze śledcze 
i górnicze. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
KATOWICE, 23.9 (od wł. kor.) - Jak 

się dowiadujemy w ostatniej chwili z 
ofiar przewiezionych do szpitala 

7 osób zmarło 
w strasznych męczarniach. Reszta tj. 35 
osób. bowi»m w chwil! wybir''.u pożaru 
przebywały na hałdzie 42 osoby — wal­
czy ze śm'ercla. Lekarze iHTtfiwMircfcala, 

iż liczba ofiar śmiertelnych powiększy 
się 

do 20-tu. 
Nadmienić należy, iż podczas pożaru na 
stąpiła eksplozja pyłu węglowego, co 
zwiększyło rozmiary niezwykłej kata­
strofy. Nieszczęśliwców wydobywano 
z płomieni prawie nagich ze szczątkami 
ubrań na poparzonych okropnie ciałach. 

Balony polecą w stronę Moskwy 
Sytuacja meteorologiczna zapowiada się korzystnie. 

WARSZAWA, 23.9 - Start balonów 
biorących udział w międzynarodowych 
zawodach lotniczych o puhar Gordon-
Benneta nastąpi w dniu dzisiejszym o go 
dżinie 4 popołudniu na lotnisku moko-
towskiem. Sytuacja meteorologiczna za­
powiada się korzystnie. Początkowo ba­
lony 

będą miały wiatry zachodnie, 
które z szybkością 6 metrów na sekun­
dę nieść je będą w stronę Moskwy, a na 
stępnie bardziej na północ. Nie jest wy­
kluczone, że balony przelecą nad wscho 
dnim skrawkiem Bałtyku. Każdy balon 
zabiera ze sobą 10 meldunków. Meldun-

100 ofiar wybuchu w kopalni. 
Kilku członków drużyn ratowniczych poniosło śmie rt 

Londyn, 23. 9. — W kopalni Gresford 
wydarzyła się niebywała katastrofa ko 
Paluiaiia. Podczas pracy 400 górników 
w podziemiach nastąpiła eksplozja ga­
zów. Na miejsce zjechały oddziały rato­
wnicze. 

W czasie akcji ratunkowe] w kopalni 
w Rexhain kilku członków drużyny ra­
towniczej poniosło śmierć 
' wskutek zatrucia gazami. 
Działalność tci drużyny jest utrudniona 
wskutek uszkodzenia stropu głównej 

galerji, który zawala się 
zatarosowując przejścia. 

Ogień trwa w dalszym ciągu co odbiera 
i adzieję na uratowanie znajdujących się 
w kopalni górników. Liczba ofiar jest 
narazić nieustalona, sądzą jednak, żc 
dojdzie ona 

do 100 osób. 
Wybuch był tak silny, że odczuto go w 
całym okręgu Rexham w wielkiej'odle­
głości od kopalni. 

la jestem morderca Prince'a. 
Policja francuska niedowierza... 

PARYŻ, 23.9 - Z Barcelony donoszą, 
Iż obywatel francuski Marreau zjawił się 
w urzędzie policyjnym I oświadczył, iż 
jest mordercą radcy Pr:nce'a. Marreau 
twierdzi, Iż miał otrzymać za spełnienie 
zbrodni 

100 tysięcy franków. 
Otrzymał jednak tylko 25 tysięcy. Po 

spełnieniu zbrodni zbiegł do Barcelony, 
gdzie przebywał przez czas dłuższy. Po 
licja odnosi się z niedowierzaniem do 
zeznań Marreau, przypuszczając, iż jest 
on albo obłąkany, albo umyślnie oskarża 
się o zbrodnię, które] nie popełnił, by zo 
stać deportowany do Francji. 

kl te mają być rzucane na ziemię z lista 
rni. Będą one podnoszone i odwożone 
do Warszawy. 

HISZPANIE LECA. 
WARSZAWA, 23.9 - Wczoraj nade 

szła telegraiczna odpowiedź od wszyst­
kich aeroklubów, reprezentowanych na 
zawodach o puhar Gordon-Benneta, wy 
rażająca zgodę na wzięcie udziału w za 
wodach balonu hiszpańskiego „14 de 
Aprile" z obsadą pp. Julio Gullleu Tato 
I Juan Jaurequl. 

Balon ten będzie startować rako dzle 
wląty. 

ILE KOSZTUJE BALON? 
Cena balonów jest następująca: po­

włoka, siatka 1 kosz bez wyposażenia 
pokładowego kosztują przy objętości 
2.200 m. sześć 17.000 zł. Tyle zapłacili 
Szwajcarzy za balon, który zakupili na 
zawody w Polsce. Balon o pojemności 
750 m. sześć. 

kosztuje 9.000 zł. 
Lotnictwo balonowe w Polsce znajduje 
się narazie wyłącznie w rękach wojska. 
Dopiero w bieżącym roku powstało pięć 
klubów balonowych cywilnych, a mia­
nowicie: w Warszawie, Mośclcach, Kra 
kowle. Jabłonnie i ostatnio w Sanoku. 

Szatański plan porachunku. 
Dwaj dezerterzy zastrzelili dwu wieśniaków 

Jednego schwytano, drugi uciekł. 

Posłowi Idzikowskiemu i dyr. Michalskiemu 
grozi kara do 10 lat wiezienia. 

WARSZAWA, 23.9-Sprawa are­
sztowania posła Idzikowskiego I dyr. 
dep. podatkowego Michalskiego 

zatacza szerokie kręgi. 
U obu aresztowanych w czasie rewizji 
dokonanej w obecności wiceprokuratora 
Mlssuny i sędziego śledczego Klajnerta 
wykryło niesłychanie 

kompromitujący materjał 
w szczególności w mieszkaniu dyr. Mi­
chalskiego. Znaleziono tam kilkaset li­

stów rzucających jaskrawe światło na 
postępowanie tęgo wysokiego urzędni­
ka. Aresztowanych przesłuchiwał w cią 
gu kilku godzin sędzia Klajncrt. Obecnie 
przebywają oni w więzieniu mokotow-
skiem. Poseł Idzikowski i dyr. Michal­
ski oskarżeni są o zbrodnię z art. 290 
punkt 1 I 2 K. K. Artykuł ten mówi o 
wymuszaniu I braniu łapówek. 

Przewiduje on karę Ho 10 lat wię­
zienia. 

Już za Kilko dni: 

Wyczerpujące narady w gabinecie ministra. 
Warszawa, 23. 9. — Minister opieki 

społecznej przyjął przedstawicieli Na-
-zelnej Izby Lekarskiej, Izby Lekarskiej 
warszawsko-białostockiej, Klubu Leka­
rzy Polskich, Zarządu głównego Związ­
ku Lekarzy R. P. oraz Zrzeszenia Leka­
rzy Ubezpieczainl Społecznej w War­
szawie. 

Delegacja poruszyła szereg spraw, 
Pozostających w bezpośrednim związku 
z zamierzoną reorganizacją ubezpieczeń 
społecznych oraz zobrazowała nastroje 
"crokich mas lekarskich, zatrudnio­
nych w Ubezpieczalniach Społecznych, 
Wskazując na przyczyny 

rozgoryczenia świata lekarskiego, 
? na poparcie swych twierdzeń złożyła 
ministrowi memorjał. 

Po wyczerpujących naradach mini­
ster przychylił się do wysuniętych 
l̂ rzez delegację postulatów obiecując że 

1) w najbliższym czasie zostaną po­
wołane, zgodnie z postanowieniami sta­
r t u , we wszystkich Ubezpieczalniach 
Społecznych rady lekarskie jako orga­
ny opiniodawcze orzy. lekarzach na­
czelnych 

2) zamierzona reorganizacja lecznic­
twa nastąpi w poszczególnych ubezpie­
czalniach po zaopiniowaniu projektów 
reorganizacyjnych lecznictwa przez ra­
dy lekarskie, 

3) zakład ubezpieczenia na wypadek 
choroby oraz naczelna izba lekarska na 
tychmiast przystąpią do opracowani;: 
ogólnych zasad organizacji lecznictwa 
w Ubezpieczalniach Społecznych, 

4) do czasu zarządzenia reorganiza­
cji lecznictwa przez zakład ubezpleczal-
ni na wypadek choroby, Ubezpieczalnic 
Społeczne nie wprowadza zmian reorga 
nizacyinych. 

RZESZÓW, 2?.9,(od wŁ kor. ] . - We 
wsi Brzozie Królewskiej pow. łańcuckie 
jo rozegrała się krwawa tragedja, ofia­
rą której padły dwa młode życia ludz­
kie. Otóż Stanisław Sroka z Brzozy Kró 
lewsklej doznał przed kilku laty Jakiejś 
krzywdy od Antoniego Dmytrowskiego 
i Antoniego Grabarza, pochodzących 
również z Brzozy Królewskiej. Sroka 
zapałał zemstą i powziął 

szatański plan porachunku. 
Postanowił zbiec z 5 pułku strzelców 
podhalańskich w Przemyślu, gdzie słu­
żył, aby dokonać krwawej zemsty. 

Zwerbował sobie kompana w osobie 
Józefa Pałasa ze Złote] pow. piriczow-
skiego, który służył z nim w tym sa­
mym pułku. Nad ranem zbiegli oba] z 
koszar 5 p. s. p. w Przemyślu, zabiera­
NE ze sobą pełne uzbrojenie i udali się 
obaj do wsi Brzozy Królewskiej, poszu­
kali Dmytrowskiego i Grabarza i cehte-
mi wystrzałami z karabinów położyli 

obydwóch trupem na miejscu. 
Bestjalskie to morderstwo wywoła­

ło wielkie poruszenie w całej wsi i oko­
licy tembardzie], że ..;>rodniarzom udało 
się zbiec. Zaalarnu ana policja i żan­
darmerią wojskowa w Jarosławiu 
wszczęła natychmiast energiczne docho 
dzenia, w wyniku których ujęto w Rud 
nlku nad Sanem Józefa Palasa, wspólni 
ka ohydnej zbrodni, który początkowo 

udawał warjata, 
a kiedy się przekonał, że się mu to nie 
uda, zeznał, źe morderstwa dokonał je­
go kolega wojskowy Stanisław Sroka, 
który terorem I groźbami zmusił go do 
wspólne] ucieczki. Pościg za Sroką trwa, 
w dalszym ciągu 1 Jest nadzieja, że w 
najkrótszym czasie zostanie ujęty. 

PODPISANIE PROWIZORYCZNEJ UMOWY 

0 ile nie nastąpią komolikacje, 
w środę rusza warsztaty jedwabników. 

Łódź, 2.'5 września. 
Wczoraj odbyła się w dalszym ciągu 

konferencja w sprawie likwidacji przeciąga­
jącego się strajku jedwabników, który trwa 
zgórą od 15 tygodni. Konferencję o godz. 
11-ej rano otworzył dyrektor Klott przy 
współudziale inspektora okręgowego Wyrzy 
kowskiego i inspektorki Przedborskiej. W 

Amnestia obejmie więźniów brzeskich 
prócz Witosa, Kiernika i Libermana. 

WARSZAWA, 23.9 - Amnestja, o 
której pogłoski powtarzane są coraz czę 
ściej w świecie politycznym ma objąć 
więźniów politycznych, a przedewszy­
stkiem więźniów brzeskich z wyjątkiem 

oczywiście tych, którzy jak Witos, Kier 
nik, Liberman 

uszli przed wykonaniem kary 
zagranicę. 

Poświecenie nowego gmachu szkolnego 
Brzezinach. w 

ŁÓDŹ, dn. 23 września. Dziś w Brze 
zinach odbędzie się poświęcenie obszer­
nego jednopiętrowego gmachu szkolne­
go, który wybudowany został na pery­
feriach miasta sumptem 400 tysięcy zł. 

W szkole tej pobierać będą naukę 
dzieci wyznań chrześcijańskich (katoli­
cy i ewengelicy) pobierający naukę w 
językach polskich i niemieckim. 

W gmachu tym mieścić się bęo> 
wszystkie oddziały szkół powszechnych 
za wyjątkiem dzieci żydowskich, świę­
tujących sobotę. Dzieci te pozostaną w 
budynkach dotychczasowych. 

Na uroczystości poświęcenia będzie 
obecny wojewoda łódzki p. Aleksander 
Hauke-Nowak. 
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konferencji tej udział wzięli przedstawiciele 
przemysłowców, przedstawiciele związków 
klasowego i „Praca" oraz delegacje strajku­
jących jedwabników. Na konferencji robot­
nicy jako warunek dalszych pertraktacyj wy 
sunęli umowę dotychczas obowiązującą a 
zawartą 26 kwietnia 1933 r i że na podsta­
wie tej umowy, może być sporządzona nowa 
umowa. Przemysłowcy jednakże na propo­
zycję tę nie zgodzili się, oświadczając, że 
postanawiają obniżyć dotychczasowe place 
o 15 procent. Konferncja ta przeciągnęła 
się do godz. 3-ej popoł. i nie dala żadnego 
rezultatu. 

O godz. 5-ej popoł. wznowiono konferen­
cję, przyczem na wstępie dyr. Klott wysunął 
kompromisowy wniosek, że robotnicy zatrud 
nieni przy produkcji sztucznego jedwabiu 
otrzymywać będą o 25 procent więcej niż 
robotnicy zatrudnieni w przemyśle bawełnia­
nym, zaś robotnicy zatrudnieni przy produ­
kcji jedwabiu naturalnego o 35 procent wię­
cej niż. w przemyśle bawełnianym, czyli 
obniżka w stosunku do dotychczasowych 
płac wynosiłaby od 7 i pól do 9 procent. W • 
odpowiedzi na to robotnicy oświadczyli, że 
godzą się na obniżenie płac, ale o 3 pro­
cent Konferencja przeciągnęła się do god;:. 
11-ej wieczorem i zakończona została podpi­
saniem umowy prowizorycznej, która prze­
widuje obniżkę płac u większości robotai-
ków o 7 proc. i podwyżkę dla pewnej grupy 
zatrudnionych w przemyśle jedwabniczym o 
15 do 20 proc. Wreszcie postanowiono, Ze 
tekst umowy prowizorycznej będzie przed­
stawiony oddzielnie robotnikom i przemy­
słowcom i po ostatecznem uzgodnieniu zo­
stanie we wtorek zwołana decydująca kon­
ferencja, celem podpisania właściwej umowy. 
O ile nie nastąpią komplikacje uruchomienie 
warsztatów* nastąpiłoby już w środo 



«tr. 2 E C H O Nr. :t\ 

unt przeciw Sztekkerowi. 
Pikantne rewelacje z procesu atletów. 

Ludzi, wierzących w uczciwość tur-
• iejów zapaśniczych, spotkało duże roz 
czarowanie na rozprawie sądowej Sztek 
cera. Wyszło na j aw tyle tricków i „kan 
i >w", że liczni bywalcy walk cyrko­
wych, którzy gremialnie przybyli na 
proces na długi czas stracą ochotę' 

do wszelkich błazeństw cyrkowych. 
W rozgrywce sądowej wziął udział 

z Jednej strony Teodor Stócke vel Stek 
ker, w aureoli wielokrotnego mistrza 
walk zapaśniczych, z drugiej zaś stro­
ny stanęli ci, którzy oddowna 

szczerzą nań zęby, 
i czekają każdej okazji, by móc utrącić 
tego wielostronnego zapaśnika, siłacza, 
organizatora i dyrektora turnieju, w je­
dnej osobie. 

Dziś po wyroku podDjcmy ciekawe 
ustępy przewodu sądowego. 

Wielkie zainteresowanie wywołały 
zeznania Miazi, zbadanego przez sąd 
pod przysięgą. Wyszło wówczas na Jaw 
niebywałe bagienko, tuk sprytnie zakry 
te przed okiem publiczności. 

*** Kiedy byłem potrzebny Sztekke­
rowi, jako „podkładka'', to się kładłem, 
bo tego chciał. Wobiłcm to na jego roz­
kaz. Nigdy nie widziałem, żeby Sztek­
ker 

walczył z amatorami. 
Nie chce się kompromitować. Wszystkie 
jego mistrzostwa są kupione. Sztekker 
nam nie wypłacał. 1 >o dziś mnie jest wi­
nien około tysiąca z ło tych , a Grabow­
skiemu przeszło dwa tysiące. 

— Czy zadrażnienie nic nastąpiło 
wskutek upomnienia się o pieniądze? 

— Tak. Sztekker zawsze przepędzał 
nas z garderoby. W Katowicach aresz­
towała nas policja z posądzenia o okra 
dzenie Sztekkera. Mnie zwolniono a 
Grabowskiego etapem odstawiono do 
Przemyśla. 

— Co mówił Grabowski o Sztekke-
rze? , _. 

— Że jest łobuz. 
i — Jakie prtensje do Sztekkera mógł 
'mleć .Brański? 

— On znał wszystkie tricki, kanty i 
złodziejstwa Sztekkera. Miał nawet wy 
dać książkę .Polski Al Capone". 

Sędzia' — Czy świadek rozmyślnie 
powiedział „złodziejstwa"? 

Miazio: — Ja mam tu g?zeteł z Ame­
ryki, gdzie Sztekker jest posądzony 

o kradzież brylantów. 
— Za co się pan zbuntował przeciw­

ko Sztekkerowi? 
— Bo chciał zrobić ze mnie ban­

dytę. 
— Dlaczego zdyskwalifikowano Sztek 

kera w Austrji? 
— Za to, że nie wypłacał gaiy, po­

sądzał różnych atletów, urządzał „czar 

ne maski" i z każdym zapaśnikiem miał 
spory pieniężne. W Rydze 

kazał mi być Litwinem, 
w Wiedniu Gdańszczaninem. Miałem z 
tego powodu hece, bo jak Litwini przy­
szli ze mną rozmawiać, to musiałem 
uciekać. 

i — Dlaczego pan nie protestował? 
— Bo Sztekker miał monopol na u-

rządzanie turnieju. 
Pomruk przeszedł przez salę, gdy 

wywołano na świadka Leona Grabow­
skiego olbrzyma, sięgającego głową nie 
mai sufitu. Djalektem górnoślązaka, wiel 
kolud opowiada, że po wypadku zranie­
nia Mtezzi, Lenc prepraszał go, i mó­
wił, źe wszystko było na rozkaz. 

— A czy Sztekker groził rewol­
werem? 

— Oo, ja. Zawsze chodził z rewol­
werem i raz nawet strzelał w gardero­
bie. Słyszałem, że sprzątnie Miazię. 

— A co to znaczy? 
— Źe go pobije i wyrzuci. 
— Czy Miazio bał się Sztekkera? 
— Tak, bo w iemy, że ma takich lu­

dzi, którzy wszystko zrobią, a jego se­
kretarz, to gotów zabić i pójść do wię­
zienia. W nocy na ulicy zawsze się oglą 
damy. Kiedy k to przyszedł do Sztekke­
ra po pieniądze, odpowiadał: „paszoł 
wont". 

— Ile jest Sztekker panu dłużny? 
— Około trzech tysięcy złotych. 
Zaprzysiężony narówni z innymi, za­

paśnik wielkiej siły Aleksander Garko-
wienko, inaczej przedstawił zajście w 
Szwajcarii. 

— Na przyjęciu u Sutora tańczył Gra 
bowski, który ma za wielkie nogi i wła­
ził, na odciski paniom. Prosili go, żeby 
przestał. Miazio go wyprowadził ale nie 
mógł mu dać rady. Ktoś krzyknął, że 
okno rozbite. Mówię więc do Grabow­
skiego: „Czego* łazisz po oknach?" I 
znów z?czął tańczyć. Sz/ekker wtedy 
kazał swemu sekretarzowi, żeby wy­
prowadził Miazię l Grabowskiego. Z uli 
cy doszedł jakiś przeraźliwy krzyk, 
chciałem wyjść, ale Sztekker mówił, że 
wszystko w porządku. Od arbitra Broń­
skiego dowiedziałem się, że Lenc ude­
rzył Miazię stylu nożem. Mówię więc 
do Lenca: „To ty swoich nożem stylu 
bijesz?" On na to: „Nie. Ja go uderzy­
łem sprzodu, (bo i on mnie też uderzył". 
Późnie} •słyszałem jak Lerfc mówił do1] 
Sztekkera. rzucając nóż:rMTy, .Jud.-rsZtfi' 
ty wszystkich każesz Gdy 
odwiedziłem Miazie w szpitalu, lekarz 
powiedział, źe gdyby nóż wszedł na pół 
centymetra głębiej, to Miazio by nie 
żył. 

śliczne bagienko, prawda? 

O U Ml," 

O L J L A 
klej n o t h i g j e n y 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e j d o b y . 

— Samolot hiszpański wracając z lot 
niska spadł na ziemię. Spod szczątków 
samolotu wydobyto zwęglone zwłoki 
pilota i trzech mechaników. 

— Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p 
gen. Stachiewicza. Prezes Sławek 1 gen 
Sławoj-Składkowskl wygłosili nad trum 
ną przemówienia. 

— Minister Beck uczestniczył wczo 
raj w śniadaniu wydanem przez delega­
cję kanadyjską. 

— W wyborach do zarządu konfede 
racji stowarzyszeń inwal. ,woj. jednym 
z wiceprezesów wybrany został dele­
gat polski p. Wagner. 

Kradzież kapeluszy wartości 12 tys. zł 
w sklepie Karola Goepperta. 

i Łódź, 23. 9. — W dniu wczorajszym 
policja łódzka zaalarmowana została 
wiadomością o zuchwadem włamaniu 
dokonanem do znanej firmy kapeluszni-
czej Karola Goepperta przy zbiegu ulic 
Piotrkowskiej i Zawadzkiej. Jak się od­
każało włamanie dokonane zostało w 
nocy z piątku na sobotę. 

Włamywacze pod osłoną nocy dosta­
li się do nieczynnego obecnie, a grani­
czącego bezpośrednio ze składem, loka­
lu po chłodni i pozasłaniawszy okna 
przebili otwór w ścianie, poprzez który 

L e c z n i c a P r y w a t n a 
D - r a Z . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na uszy, nos I gardło. Przyjmu­
je chorych przychodzących i stałych. Piotr­
kowska 67. Teł. 127-81, od 1 1 - 2 l 6—8. 

Zatwierdzona przez Min. Op. Sp. 
Sakoła K o s m e t y k i przy instytucie 

„ M I M A R " 
Sienk iewicza 37, tel. 122 09 (dawn. Naruto­
wicza 9) orzyjmnje zapity na nowy kara. Be* 
płatnie programy I informacje w kancelarji 

azkoly od 12 - L 

D o k t ó r H . S Z Y D Ł O W S K I 
lieazka obecnie przy a l Że romsk iego 102 

(róg Ka. Biak. Bandurakicgo), 

dostali się do składu Goepperta. 
Łupem włamywaczy padła znaczna 

ilość najprzedniejszych gatunków kape 
luszy na łączną sumę 

około 12.000 złotych. 
Kradzież zauważona została w sobo 

tę rano przez personel firmy. 
Przeprowadzone przez policję do­

chodzenie nie dało narazie konkretnych 
rezultatów. Na ślad sprawców włamania 
nie nartrafiono. 

Dalsze poszukiwania trwają. 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE TOW. 
PRZYJACIÓŁ CHOJEN I ZARZEWA. 

ŁÓDŹ, 23.9 - Dziś w sali Bibljoteki 
Miejskiej przy ul. Podmiejskiej 21 o g. 
11 rano odbędzie się posiedzenie orga­
nizacyjne Towarzystwa Przyjaciół Cho 
Jen i Żarzewa. Na posiedzenie to zapro­
szeni zostali przedstawiciele władz pań­
stwowych i miejskich, reprezentantów 
organizacyj społecznych, prasy I etc. 

Mówcy z prezesem Olszańskim na 
czele wygłoszą swe credo zapoznając 
obecnych z zadaniem i celem Towarzy­
stwa. 

Podział darów fortuny. 
<Wr.) W piątek odbyto sic ostatnie ciągnienie 

czwartej klasy 30-tej Loterii Państwowej. W 
dniu tym, Jak wiadomo, na pierwszy wyciąunle 
ty numer prz7'ada clowna wysrana w kwo­
cie miljona złotych. 

Olbrzymie tłumy zaległy sale ciągnień. Wśród 
głębokie! ciszy padły s!owa: Numer 132.138 — 
miljon złotych. i 

Nie było na sali szczęśliwych graczy. Przy­
padek zrządził, że nie słyszeli nawet radosnej 
nowiny przez radio. Wszyscy bowiem byli }nz 
przy pracy 1 dopiero kolektor zawiadomił ich 
o tem. Los uśmiechnął się Warszawie, gdyż wszy 
scy są mieszkańcami stolicy. 

Jedna ćwiartkę posiadało młode małżeństwo, 
sierżant ,10 pułku piechoty p. Wojnarowicz z żo 
ną. Wiadomość o wygranej przyjęli spokojnie. 
Właśnie mieli kłopot z mieszkaniem, które mu 
sieli zmienić 1 tego rana żona robiła o to gorzkie 
wymówki mężowi. Obecnie Już łatwo im ma­
rzyć o własnej willi. 

— A wojska pan nie rzuci? — pytamy 
— On? — przerywa młoda, przystojna żona 

— on bez wojska żyć nie może- Urodzony żoł­
nierz. 

Drugą ćwiartkę posiada p. MiUner, handlo­
wiec z Warszawy. Oboje teran t toną myślą o 
założeniu sklepu z bielizną, gdyż p. M. Jest spe 
cjalistą w tej branży. z 

Resztą wygranej podzieli się portier I kilku 
robotników warząwsklej fabryki „Pocisk". 
' v PórW p: . I*ót)I4wski posiadaj Jedną cało 
ćwiartkę i ćwierć długiej. Dostat wlec pełne 
250.000 zł. Pozostali trzymali resztę losu dó 
spółki, gdyż nie stać Ich było na samodzielną 
ćwiartkę — a dziś życie się Im zupełni* zmieni. 
Wszyscy zostawili pieniądze w banku i namyśla 
ia się co robić. 

Wogóle wygrali obecnie przeważnie ludzie 
biedni lub niezamożni. 

Oczywiście dzisiaj Jużi wszyscy z nich są za­
możni I zresztą każdy takim być może, o lic mu 
szczęście dopisze w następnej loterjl, która roz 
poczyna się już w październiku. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 £ros».y i 
Trzydziesta seria n a g r ó d 

za uważne czytanie 
Słowo z umyślnym błędem (cyfra) ne 4 stronie wyelać ' zachować. 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwoliło na tilgowa opłatę W WYSOKOŚĆ 5 UKOS7Y kopert 
otwartych. Jeżeli będą zawierały naklejone wycinki BEZ DOPISKÓW. Cir 
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztową 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać na odwrocie 

koperty. 

a p i l i ł a dwo l o i n i 
KrcniKa Pogotowia RatunKowego. 

KURSY WIECZOROWE POLSKIEJ 
Y. M. C. A. 

Polska YMCA, prócz kursów języków 
obcych: angielskiego, niemieckiego i 
francuskiego, pragnie uruchomić w naj­
bliższym czasie kurs radiotechniczny 
dla początkujących. 

Celem kursu radjotechnicznego jest za 
poznanie słuchaczy z całokształtem ra­
diotechniki, oraz umożliwienia samo 
dzielnej budowy i naprawy aparatów. 

Kurs prowadzony będzie przez wy­
kwalifikowanego wykładowcę. 

Zapisy przyjmuje Sekretariat Pol­
skiej YMCA, Piotrkowska 86, front. III 
piętro, w godz. od 10-13 i od 17-21. 

Rozkład jazdy autobusów 
torMtacrcfc • Le*d *» B m i r n 

Łeail • . 9. 11. 13. 13. 15. 16. 17. 19, 20. 21 
Bntria 1. 10. 11. 12. 13. 14. 13. 17. 1» »> 

nraed zaiozeaiem 
anaratu 

Ortopedysta-Konsiruktw 
wykonywa wszelkie prace, wchedzące w 
zakres ortopedii: sztuczne ręce, noel, 
aparaty ortop. wszelkich systemów, tor* 
•ety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 

ortopedyczne aa płaską stopę (platfus) z 
kompozycji aluminjowei I z masy. Apara­
ty własnego wynalazku na krótsze nogi, 
zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 
rupturowe I brzuszne I t. p. 

P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef R o s e n b e r g 
Łódź*, P i o t r k o w s k a 114 w podwórm 
*»L 142-80. Przyjmuje od 9—12 1 od 3—7. 

Solidnym i odpowiedzialnym udziela tlę 
kredytu. 

Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 
Ubezpieczonych w Kasin Chorych przyjmą Je 

Obataga damska I m- •' a 
Po założenia aparatu 
wtaanei konstrukcji 

Odjazd t postoju przy ni. BrzetlśskleJ Nr. 144. 
dojazd tramwajami Nr. 4 I 1. 

STOWARZYSZENIE ROBOTNI ­
K Ó W CHRZĘŚCI TAŃSKICH 

w Łodz i . 
Podaje się do wiadomość* wszy 

stkich członków Stowarz. Rob. Chrz 
że w poniedziałek dn. 24 września 
br. o godz- 7 wiecz- w sali jjfórnej 
„Domu Ludowego" przy ul. Prze­
jazd 34 zostanie wygłoszony odczyt 
przez p. por. Krochmalskiego p. t . 
„Niebezpieczeństwa wojny gazo­
wej" 

ŁÓDZ, 23 września. Śmiertelny wy­
padek wydarzył się wczoraj popołudniu 
na terenie dworca kolejowego Łódź-Ka-
liska. Agencja celna »Laworo" prowa­
dziła prace nad wyładowaniem transpor 
tu towarów, • przy których to pracach 
zajętych było 

kilku robotników. 
W pewnej chwili, w czasie wyłado­

wywania ciężkiej skrzyni stoczyła się 
ona z wagonu, przygniatając dwóch ro­
botników Józefa Sawickiego, zamieszka 
lego w Łodzi przy ulicy Lipowej 33 oraz 
Jana Gintcra, zamieszkałego w Stryko­
wie przy ulicy Reymonta 9. 

Obaj robotnicy odnieśli złamanie nóg, 
Sawicki lewej, Ginter — prawej. 

Zawezwany lekarzy pogotowia Ubez 
pieczalni Społecznej, po udzieleniu pierw 
szej pomocy, przewiózł obie ofiary tra­
gicznego wypadku na kurację do szpi­
tala. 

* • • 
W podwórzu przy ulicy Piłsudskiego 

44 podczas naprawy studni uderzony 
korbą odniósł powr.żne rany głowy Stc 
fan Kluczyński, robotnik, zamieszkały 
przy ulicy Żeromskiego 31. Ofierze wy­
padku udzielił pierwszej pomocy lekarz 
Ubezpicczalni Społecznej. 

» * * 
W firmie Scliciblcr i Grohman pochwy 

eona przez tryby maszyny odniosła zła 

manie ręki Stanisława Majerowska, robc 
tnica, zamieszkała przy ulicy Rzgow­
skiej 31 . 

Ofiarę wypadku przewieziono na ku 
rację do szpitala. 

* * * 
W podwórzu przy ulicy Marynarskiej 

22 podczas bójki uderzony nożem od­
niósł ranę głowy Ber Alter, dorożkarz, 
zamieszkały przy ulicy Pieprzowej 8. 
Ofierze bójki udzielił pierwszej pomocy 
lekarz miejskiego pogotowia ratunko­
wego. 1 

• „ • 
W dniu wczorajszym, około godziny 

6 wieczorem w podwórzu przy ulicy Żó 
rawiej 3 znaleziono leżącego w kałuży 
krwi młodego mężczyznę. Dawał on sta 
be oznaki życia. 

Zarlarmowano niezwłocznie karetka 
pogotowia ratunkowego, którego lekarz] 
stwierdził u nleznałomego szereg ran 
kłutych pleców I klatki piersiowej. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy rannego 
przewieziono na kurację do szpitala. 

Rannym okazrł sie 18-letni Izrael 
Zymcrin, zamieszkały przy ulicy Szo­
pena 14. 

W Jakich okolicznościach Zymerii 
został napadnięty 1 pokłuty nożami na­
razie f 

nie zdołano ustalić. 1 

ZDOLNE panienki 1 uczenica do haftu 
ręcznego potrzebne. Gdańska 92, m. 11. 

ZAGINĘŁA suczka ..foks" wabi się „Blu 
mys!' biała, żółte fcszy, duża. czarna pla 
ma na krzyżu." Odprowadzić za wyna­
grodzeniem ul. Piotrkowska Nr. 166 do 
Karpińskiego. 

RADIOVOX do sieci zł. 135 - 3 lampo­
wy, zł. 200 - 4 lampowy. Niezwykła 
selekcja, sprzedaż i na raty, tamże repe 
racja radioodbiorników. Piotrkowska 79 
w podwórzu. 

SPRZEDAM maszynę do szycia Singera 
spowodu wyjazdu, nożną 1 ręczną. Przę 
dzalnlana 4, m. 5. 

BATERJE radjowe 120 w. zł. 11.90 z kar 
tą gwarancyjną wprost z fabryki. Piotr 
kowska 79 w podwpórzu. 

MASZYNA do szycia rękawiczek oraz 
maszyna gabinetowa Singera okazyjnie 
do sprzedania. Bałucki Rynek 9, m. 1, 
telefon 113-99. 

MASZYNĘ do szycia kupię. Zawiado­
mić: Ogrodowa 28, m. 16, 3 p. nad bramą 
frontową. 

DO SPRZEDANIA 2 magle elektryczni 
r. mieszkaniem, prosperujące 30 lał 
Wiad. Zawadzka 23. Spowodu wyjazdu} 

ZAGINAŁ notes zawierający trzy weJ 
ksle z wyśt. Antoni. Marla Jędrzejczak 
na zł. 50 - pl. 7.10 34.: zł. 50 - pł. 30.L 
35.: na zł. 50 — pł. 20.2 35.; oraz rachunl 
ki f-my „Roscnblatt" I Inne obliczenia] 
Romana Kozakiewicza zam. Śląska 62J 
Powyższe unieważnia R. Kozakiewicz,' 
Łaskawy znalazca 
wynagrodzeniem. 

zechce zwrócić za 

ZAGINAŁ pies mieszaniec dobermanów 
Odrrowadzić za wynagrodzeniem Rado 
goszcz, ul. gen. Sowińskiego 60, Jeske. 

CHŁOPIEC potrzebny do stolarni na 
praktykę, Wólczańska 91. 
WILK jasny, ciemny grzbiet, zaginął. 
Odprowadzi]* za wynagrodzeniem Le-
gjonów 42. 

DARMO leczę rupturę, bez operacji w 
48 godzin, tylko biednym, 9 rano, Piotr­
kowska 223, Hess. 

OTOMANĘ skrzynkową, tapczan, leżan 
kę, stół, krzesła dębowe, robota solidna 
tanio sprzedam. Kilińskiego 160, Prze-
ździecki. 

ZAGINĄŁ pies maści bronzowej, pod­
gardle białe, rasy mieszanej, ogon długi. 
Łaskawy znalazca zechce zwrócić za 
wynagrodzeniem Rzgowska 116, Wąso-
wski. 

WRÓŻKA chiromantka, przepowiada 
przeszłość, teraźniejszość J przyszłość 
Otrzymasz najlepsze rady we wszelkich 
zawikłanych sprawach życiowych. Piotr 
kowska 163, m. 2, 

SPRZEDAM tanio otomanę dywanową. 
Ul. Krucza Nr. 4, m. 13. 

IJISBna ii. t ś m 
kontuj* abonament „Echa" 

| s odnoszeniem do domu 
jPrenumerata zamawiać można od kaźdefi 

dnia miesiąca. 
Adres: Karola 2 lub tel. 102-28. 

\A Piotrkowska 11. tel. 102- 29 
Priy odbierz* w admiaiatratii Karol a I 
lat) fietrknwika U pr.numer.U wf-

«ou tylka i fi, 20 ix. 

ZURNALE NUD 
na sezon J e s i e ń — Z s m a 1 9 3 5 r, 

w bogatym wyborze nadeszły 
1 są do nabyciat 

Biu ro dzienników „ P r O U l 1 e 11** 
Ł ó d ź , Andrze ja 2, t e l . 112-98 

TANIO budka z węglem i drzewem do 
sprzedania. Radomska Nr. 2-4. Wiado­
mość w poniedziałek na miejscu. 

2 PLACE po 800 mtr. w Chojnach przy 
ul. Warneńczyka, A-min. od tramwaju, 
tanio do nabycia. Wiadomość Rzgowska 
152, Adamecki, lub tel. 189-38. 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
OSUSZMY Ł Z Y -

Czy Twoi* środo wł-
•C ake zawodowe |v i ale, 

•podatkowało aa rzecz 
powodzią*? 

jm ^ a . 

z n a j w i ę k s i , 
w y b o r e m 

w nowocześnie 
urządzonym 

D o m u 
T o w a r o w y m WHOLE-WORTH Piotrkowska 

róg 
Przejazdu 

7, ̂ ie^zeni* 
Domu Towa 
rowego, do 

kupna nie 
obowiązuje 
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Starorzymskie letnisko 

3 

W r z e s i e ń n a d T y b r e m 
Rzym, we wrześniu. 

Jednem z małych miast, polożonem 
* okolicach Rzymu, a zwiedzanem 
."mimie przez cudzoziemców, jest Ti-
voli, niegdyś w starożytności zwane Ti 
ver. W dawnych czasach było ono 
miejscem wypoczynkowem rzymskich 
godzin arystokratycznych, które wybu­
dowały przepiękne wille, istniejące do 
dni dzisiejszych. 

Posiada ono dużo swoistego uroku. 
Rozsiadłe na wzgórzu, ze swemi zamka­
mi obronnemi, przepjęknemi willami 
tzymskicmi, parkami, kaskadami wód, 
f szumem staczających się po skali­
stych stokach ku dolinom, z bialemi do 
taami i obramowanemi w zieleń ogro-
pów, z wieżami stylowych kościołów. 
|Z jednej strony ciągną się zielone nizi 
gy, z drugiej okalają je góry, docho­
dzące do tysiąca i więcej metrów wyso 
jkości. 
' W parkach willi d'Esty i Willi Grze­
gorza podziwiać należy mistrzostwo da 
.Wncj sztuki ogrodniczej: olbrzymie sa­
dzawki, fontanny, kaskady, tajemnicze 
|groty, statuy bogów rzucono na olbrzy­
miej przestrzeni pośród drzew cypryso­
wych, laurowych, wysokopiennych 
Ipinji i przebogatych klombów kwiet­
nych. W innem miejscu wznosi się na 
marmurowych kolumnach świątynia Sv 
billi, datująca z czasów starożytnych. 

Wąskicmi, krętemi uliczkami podąża 
my w ciche zakątki miasta, gdzie nie 
mogą się wedrzeć auta. Podziwiamy 
Prymitywne życie, owe stare rudery 

('dawnych pałacyków, zamieszkałe przez 
'ludność ubogą, ponure i przepaściste po 
fdwórza. Dygoce zawieszony na gru­
bych łańcuchach most zwodzony, Mi-
iamy go i kroczymy wzdłuż murów, 
zgryzionych wiekami i obrosłych tra­
twą i chwastami. W wieży starego ko­
ścioła rozsiadło się wrzaskliwe ptac 
two, z głębi przepaścistej ulicy wynu­
rza się" postać starca, poganiającego po 
dolnego osła ze świeżo skoszoną trawą 
na grzbiecie i dwojgiem czarnych dzie­
ciaków. 

W jednej z bram przykucnęła Włosz 
ka, sprzedająca palone migdały z solą, 
Grzechy i chlebki św. Jana. Opodal kę­
dzierzawy Wioch drzemie przy swym 
kramie ze świeżą wodą cytrynową i ko 
kosami, moczoneml w wodzie. W cie­
niu uwiązano obładowanego beczkami 
Wina muła, którego otoczyły dzieciaki 
z kiściami trawy w rękach. Pełno ich 
(wszędzie. Są czarne, bronzowe od słoń 

ca, o kędzierzawych włosach, białych 
zębach, błyszczących jak węgle oczach, 
wesołe i zdrowe. 

Z okazji lata urządza się w okoli­
cach Rzymu święta i festyny _ ludowe. 

Lato upalne zmieniło krajobraz wio­
ski: skoszono łąki, spieczona żarem 
słonecznym ziemia utraciła 'dużo ze 
swej krasy. Drogą polną wiecie się nie­
kiedy osioł, niosący na swym grzbiecie 
młodą mleczarkę. — 

Na stokach wzgórz ciągną się rzędy 
drzew oliwkowych. Od monotonji ugo 
rów odcinają się winnice i ogrody, pod 
wieczór wydzielające aromatyczne wo 
nie. 

Rzym mimo wrześniowych upałów 
tętni życiem, a jego tempo słabnie jedy 
nie w godzinach południowych. Zmniej­
szyła się również ilość pielgrzymek. 

Cudzoziemców tych, z pełną kiesze­
nią, spotkać można w wykwintnych lo­
kalach, rozsypanych w parkach Borghe 
se i Pincio. Najtłumniej uczęszczane 
przez wytworną publiczność, wśród któ 
rej znajdują się osobistości ze świata 
politycznego, arystokratycznego, finan­
sowego 1 artystycznego, są „Casino 
deli' gose", dancing. variete pod go­
lem niebem i kawiarnie. Setkami samo 
chodów zjeżdżają się tu rodowici Rzy­
mianie, Włosi z innych miast j cudzo­
ziemcy, ,owi bogacze, czujący się wszę 
dzie jak u siebie w kraju przywykli 
do wędrówki po świecie. 

Są wykwintni Anglicy rubaszni nie­
co i dobroduszni Amerykanie w spor­
towych strojach. Nie brak wytwór 
nych, z pewną nonszalancją swobod­
nych Francuzów, oraz puculowatych, 
rumianych, w wycieczkowych strojach 
i w kapeluszach tyrolskich, Niemców. 
Ich żony chodzą w ..białych bluzecz­
kach", sportowych spódnicach i butach, 
są uczesane ..gładko" i bez pudru. 

Spotyka się też urocze blondynki z 
Wiednia, eleganckie damy francuskie, 
zeuropeizowane mulatki, wesołe Wę­
gierki i smętne zarazem. Słowem, ze 
wszystkich zakątków świata łumnie 
przybywają ludzie do ..Wiecznego Mia 
sta", a nie brak wśród nich i Polaków. 

Parki Rzymu gromadzą liczue tłu­
my, spragnione świeżej woni kwiatów 
1 zieleni po skwarnym dniu. 

W mrokach wieczoru, przy blaskach 
księżyca — jakież fantastyczne cienie 
rzucają palmy, ileż uroku posiada park 
z jego sadzawkami o nieruchomej i gład 

G. Teraoaond 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
„Księżniczkę pereł'' Bcłlę Hunde w War 

»zawie okradli dwaj złodzieje. Przekonali 
"jj? jednak, że perły były fałszywe. Służący 
oelli Hunde występujący też pod maską 
*upca Langsama stał na czele szajki ban­
dytów. W swoim czasie grasował on na ślą 
S K U pod nazwiskiem Oskara Krumla jako 
szef szajki usypiaczy. śledził go student 
twarden, późniejszy detektyw. 

Bella zaręczyła się z kapitanem Janu­
szem Karskim, synem emerytowanego wice­
ministra, pułkownika Karskiego, który na 
Prośbę ojca ciągle odkładał ślub. Obecnie 
Oiiała Janusza wciągnąć podstępnie do wy­
prawy przemytniczej Gundersena do Fin­
landii. 
, Wysłanego do Konstantynopola na zwia­
dy ordynansa Karskiego, Konkę uwięziono 
podstępnie w norze Turka Polikara. 

* 

— M a m wrażenie, że to wystar­
czy, aby postarać ci się o paszport -1 
Wizę. Zaraz pójdę się dowiedzieć. 
Musizs siedzieć tu ta j spokojnie i abso 
lutnie nigdze nie wychodzić. Jeż l i 
będziesz czekała na mnie w hotelu 
Hic ci nie będzie grozi ło . Przyniosę 
ci suknie, k tóre zmienia cię do nie-
Poznania. Będziesz też musiała ob­
ciąć włosy..- Szkoda ich coprawda, 
bp sa bardzo piękne, ale co zrob ić : 
Tak będzie najbezpieczniej. 

N ie ułożyło się jednak wszystko 
tak prosto, jak to sobie Konka wy* 
obrażał-

Okazało się bowiem, że nie moż-
Jja wydostać paszportu nieletniej 
bez zezwolenia rodziców lub oficjał 
j tych opiekunów. Konka przesiedział 
ki lka godzin w Konsulacie Rzeczy­

pospolitej Polskiej . Co mu tam po­
radzi l i ? 

Faktem jest, że kiedy wróc i ł do 
hotelu, obładowany różnemi pudła­
mi , miał minę zarówno szczęśliwą 
jak i zafrasowaną. 

Smaragda rzuciła się ku niemu z 
zapytaniem: 

— Czy wyjedziemy? 
— Nie bój się. maleńka — oświad 

czyi — A le wiesz, nie jesteś pełnolet­
nia... i nie mamy do kogo zwrócić 
się o pozwolenie na wyiazd. 

— Wiec będę musiała zostać? — 
zapytała w rozpaczy. — Będę musia 
ła wrócić do ojczyma? 

—• Nie. Jest jeden sposób załat­
wienia sprawy, coprawda dziwacz­
ny-., ten sposób wyda ci się może 
gorszy jeszcze od powrotu do te j 
spelunki. 

— Cóż to takiego? 
— Wyjść zamąż.. 

'm— Zamąż? Za k o q o ? — zapytała 
dziewczyna, k tóra zdawała się nie­
zbyt dobrze rozumieć, o co chodzi. 

— Za mnie..- Zapewnil i mnie w 
konsulacie, że tu ta j ła two o t rzymu­
je się śluby cywilne... o wiele ła twie j 
niż paszport konsularny dla młodej 
Polk i , k tóra chcę pojechać do ojczyz 
n y ! Opowiedziałem sekretarzowi 
konsulatu zupełnie otwarcie twoją 
h is tor ję ; obiecał mi załatwić wszyst 
kie formalności, jak się rob i w 

kiej powierzchni, marmurowemi statua­
mi, staremi świątyniami bogiń, tarasa 
mi, z których objąć można panoramę 
„Wiecznego Miasta", położonego u stóp 
wzgórza Pincio. 

Pamięć muzykalna mistrza . 
Za kulisami opery. 

Znany niemiecki dyrygent Bruno Wal­
ter należy do szeregu gorących wielbi­
cieli słynnego kompozytora i dyrygenta 
włoskiego — Toscanmi'ego, którego nazy 
wa „mistrzem mistrzów". 

— Trzeba często bywać w jego otocze­
niu, trzeba obcować z nim na repetycjach, 
śledząc każde jego słowo i każdy jego 

jruch, aby zrozumieć, jaki to jest cud — 
Zan. iToscanini — mówił niedawno Bruno Wa l -

Oszczędność słynnego dżokeja.' 
Tom Weston nie myśli rezygnować. 

W angielskim świecie sportu konnego 
rozeszła się wieść, że słynny dżokej — bę 
dący na służbie u lorda Derby, nazw. Tom 
Weston, zamierza ustąpić ze swego stano­
wiska dotychczasowego. Sensacyjna dla 
pewnych kół wiadomość wywołała, wśród 
licznego zastępu sprawozdawców z tej 
dziedziny, najpierw wielką sensacjo, a na­
stępnie obliczenie, ile zarobił Tom Weston 
podczas swej 

karjery dżokejskiej. 
Tom Weston liczy dopiero 31 l a t Jest dżo 
Rejem od lat 20. Dwukrotnie, jako dżokej 

stajni 5tanley'a, wygrał wielką nagrodę 
Oerby. Przyniosło mu znaczne sumy. Pen­
sji rocznej pobiera, wraz z doSatkami, 3500 
hmtów. Jeżdżąc dla innych stajen, zarabiał 
również znaczne sumy. Obecnie posiada w 
banku sumę zaoszczędzoną, wynoszącą 

71 tysięcy funtów szterHngów. 
i nie myśli wcale zejść z pola. Przeciwnie; 
twierdzi, że nie prędzej porzuci swój za­
wód, aż będzie miał w banku okrągłe 100 
tysięcy funtów majątku. Według obliczeń 
sumę tę może zebrać przez następne 4 do 
5 lat. Więc nie należy go żałować, choćby 
nawet zaraz porzucił służbę u lorda Derby. 

ter w kółku muzyków, — miał dyrygować 
operą „Meistersingerey" w Trjeście. Przed 
samem przedstawieniem zjawia się w je­
go gabinecie jeden z fagotystów, blady, 
zdenerwowany i mówi, że 

nie może grać. 

Coś się zatkało w jego instrumencie, a na 
sprowadzenie nowego fagotu już nie ma 
czasu. Wszystko niby jest w porządku, tyl 
ko nie można z instrumentu wydobyć jęd­
rnej nuty... si bemol. 

Toscanini zastanowił się chwilkę, prze­
milczał, następnie wzruszył ramionami: 

— Jakie to może mleć znaczenie? W 
partji pańskiej nigdzie niema si bemola. 

Przez kilka minut, mistrz w myślach 
przestudjował całą partyturę „Meistersin-
gerów". Laik tem nie będzie zdziwiony, 
lecz prawdziwy muzyk nie może chyba za 
przeczyć genjalności znakomitego Tos:a-
ninrego. 

J. K. 

Czy jesteś cz łonk iem 

L.O.P.P.? 

m n e g 

jest wielkie pranie! 
- od czasu gdy jest Radion, już nie przeraża, 

'oneni sprowadza robotą do minimum. Na* 

prostu włożyć pojedyncze sztuki bielizny do 

rozczynu Radionu i gotować je przynajmniej 

Największa zaletą Radionu jest to, że pierza 

do czegokolwiek jest użyły, dokładnie, nie 

taniny i czyni jq białą jak śnieg! 

RADION 
JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 

DO PRANIA 

R P 18-3* 

nagłych wypadkach. Potrzebny bę-
dzie tu ta j t y l ko ślub cywi lny. 

Smaragda miała tak zdziwioną 
minę, że wydawało się, iż sama nie 
jest pewna, czy nie śni. 

— Domyślam się two je j odpowie­
dzi-.. Znamy się zaledwie k i lka go­
dzin... i... ostatecznie; nie wychodzi 
się zamąż ot tak, dla podróży... A le 
w twoim wypadku mam wrażenie, 
że lepiej mnie poślubić, t i iż wpaść z 
powrotem w pazury Polikara... Zre­
sztą rozumie się, że tak i ślub w Po l ­
sce nie iest ślubem i będzie ty lko dla 
formy. Gdy będziemy w Polsce, obo­
je znów będziemy wolni... A tvmcza_ 
sem nie brdę cię uważał za żonf, 
rozumiesz?... 

— Zgadzam się — zdecydowała 
krótko dziewczyna, nie zdając sobie 
sprawy z tego. że nic zna nawet na­
zwiska człowieka k tóremu powierzy 
fa swój los. Oddała sie w jego ręcę 
z owym instynktem, k tó r y mówi ł 
iei sercu, że może bezpiecznie mu 
ufać . 

Nazajutrz rano w obecności se­
kretarza konsulatu i iego kolegi od­
by ł si? w Urzędzie Stanu Cywi lnego 
ślub Józefa Konk i ze Smaragda K u ­
czyńską, poczem H o w o z a ś l u b i e n i pau 
stwo Konkowie wsiedl i bez żadnych 
WZeszkóa do pociągu pośpiesznego, 
k tó r y miał ich zawieźć do Warsza­
wy-

* * * 
Na widok Konk i w gabinecie, o-

k rzyk zdumienia wy rwa ł si? z ust pc 
wracających od sędziego śledczego 
pułkownika i Wandy . Zdziwienie ich 
wzrosło jeszcze bardziej , gdy zauwa" 
ży l i nieznajomą dziewczynę, stojącą 
na uboczu. 

Konka robi ł wrażenie człowieka 
równocześnie t r iumfującego i zażero 
wanegn. Z miejsca przemówi ł : v 

— Testem bardzo zadowolony, że 
orzvbyłem na czas W i e m że nic złe­
go jeszcze się nie stało i że pani ka­

pitan pojechał z misją. Przywożę do 
bre nowiny... Szeik Ibrahim-ben-Ra-
ban n igdy nie is tn ia ł ! 

W tej chwi l i znik ł z jeg-o twarzy 
uśmiech t r i umfa to ra ; nieśmiałym ge 
stem popchnął naprzód piękną, ale 
równie onieśmieloną dziewczynę. 

— Pozwolę sobie teraz przeds'a 
wić panu pu łkownikowi i pannie 
Wandzie — rzekł wstyd l iw ie — tę 
dziewczynę, k tó ra wyratowaila mnie 
z opresji . Gdyby nie ona, t k w i ł b y m 
dotąd w lochu w Salonikach i roz­
myśla łbym nad niedogodnościami 
zby t łatwego zawierania znajomoś 
ci w czasie podróży. 

Popchnął nieco si lniej rumienią­
cą się dziewczynę i dodał tonem na 
poły radosnym, napoly n ieśmiałym. 

— Panna Szmaragda Kuczyńska 
— moja żona. . . 

Gdy Konka opowiedział już z cie 
ta lami swoje przygody, dodał ponu 
r y m głosem: 

— Jak ty lko porachujemy się z 
szanownym panem Mehmetem 
Ruhdi , czyl i Abulaf fem, czyl i Sadi 
Savaranahim, będziemy musieli p o ­
myśleć ze Smaragda o naszej sytu­
acji' i zająć się jak najśpieszniej roz 
wodem. 

Wanda spoglądała teraz na mło 
dych małżonków z dziwnem uczu­
ciem roztk l iwienia i ledwo dostrze­
galnej żartobl iwości. 

— Czy Końce tak bardzo zależy 
na t y m rozwodzie? — zapytała 
wreszcie. 

Kaszub zaczerwienił się, zbladł i 
wreszcie wyk rz tus i ł : 

— O, co do mnie. to najchętniej 
zawiózłbym Smaragde do Kar tuz 
i poprowadzi łbym ją do ołtarza w 
naszj'm kościele! 

Westchnął głęboko i dodał: 
— A le w idz i pani, kiedy zapro­

ponowałem je j tę kombinację z na­
szym ślubem, z?p_cwntfem ją,, że w 

Polsce będzie wc ina. Muszę dotrzv 
mać słowa, prawda? 

Podczas gdy mówi ł , Smaragda 
blada i drżąca, u tkw i ła oczy w zu--
mi . 

— A może małej Smaragdzie n : t 
zależy bardzo na wolności? w y 
krzyknęła wesoło Wanda . — Cz> 
Konka już py ta ł o to? Panno Mag 
do — mówi ła dalej, zwracając s-ę 
do dziewczyny — gdyby ten pocz­
c iwy człowiek zaproponował pani 
p rawdz iwy ślub, cóżby m u pani r a 
to odpowiedziała 

Smaragda rftc nie odpowiedzia­
ła. Zrobi ła lepiej. Podbiegła do Ka 
szuba, rzuci ła mu się w ramiona i 
ukryiła główkę na jego szerokiej 
piersi. 

W tak i to sposób Tózef Konka. 
k tó ry wyjechał do Arab j i na poszuki 
wanie problematycznego szeika, za­
t rzymał się w Grecji i przywiózł 
sobie stamtąd autentyczną żonę. 

R O Z D Z I A Ł X X X I I I . 
Odcisk wielkiego palca. 

Karo l Warden miał w ostatnich 
czasach dosyć zajęcia, aby zapom­
nieć o aferach z przed k i l ku miesię­
cy, k tó rych nie zdołał rozwikłać. N i t 
dawało mu jednak spokoju wspom 
nienio tej sprawy, k tórą musiał po­
rzucić w chwi l i , k iedy wszystkie, nici 
w ik ła ły się w sposób tak niezwykle 
ciekawy. 

T o też wydał okrzyk prawdziwe­
go rozczarowania, gdy pewnego pięk 
nego poranku otrzymał od naczelni­
ka urzędu śledczego telegram, dono­
szący że prawdopodobnie schwytano 
złodzieja naszyjnika lady Stanhopc. 

—• Przygo tu j wal izkę i kup mi 
bilet do Warszawy — zwróci ł się do 
swego służącego- — Wyjeżdżam 
pierwszym pociągiem, 

(d. c. n.) 
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Zycie Warszawy w Mku wierszach 
Bibljoteka publiczna m. stoi. Warsza 

wy przeprowadza obecnie prace organi 
Kacyjne w celu rozbudowania miejskiej 
sieci bibljotecznej. Sieć ta ma się skta 
<iać przedewszystkiem z bibljotek dziel 
nicowych. W tym celu, oprócz Bibljote 
fcl na Pradze, organizuje się jeszcze Bi 
bljotcka na Żoliborzu. Ponadto czynio 
ne są starania w celu założenia bibljo­
tek dzielnicowych na Woli i Ochocie. 
Pozatem Bibljoteka Publiczna, oprócz 
czynnych dotąd pięciu wypożyczalni, 
zakłada szóstą wypożyczalnie książek 
o charakterze beletrystycznym na P ra ­
dze i siódmą na Żoliborzu. 

• * * 
W&rszawa pod względem zadrzewię 

nia ulic należy do najuboższych miast 
w Europie. Stosunek zadrzewienia u-
liczncgo wynosi na 100 mieszkańców, w 
Warszawie — dwa drzewa, w Pozna 
niu — pięć. zaś w najbogatszej w za­
drzewieniu Kolonji — dziesięć drzew. 
Wydział ogrodniczy m. st. Warszawy 
obsadza nowe ulice drzewami w miarę 
ich zabrukowania. Na jesieni r. b. na 
stąpi obsadzenie drzewami 14 ulic w 
Mokotowie. 13 na Żoliborzu, 8 na Pra-
chc. po 5 na Saskiej Kępie m forcie 
Dąbrowskiego, Siedlcach 1 Czeiniako-
wie. Ogółem na 57 ulicach posadzo 
nych będzie około 3.700 drzew. 

• • » 
Stowarzyszenie Żoliborzan czyni sta 

ranią w Ministerstwie Opieki Społecz­
nej o uzyskanie kredytów na zatrudnię 
nie pewnej liczby bezrobotnych, nie­
zbędnych dla kontynuowania budowy no 
wego parku na "Żoliborzu. gJzie roboty 
są przerwane wobec wyczerpania fun 
duszów już od paru tygodni. Pozatem 
robotnicy ci byliby zatrudnieni p r zy 
konserwacji wykonanych już robót na 
terenie parku, które w przeciwnym ra­
zie uległyby stopniowemu zniszczeniu. 
Do tego nie. wolno dopuścić ze względu 
na kilkuletnią pracę włożoną już w bu 
dowe parku i znaczne fundusze już w 
budowę zaangażowane (około 3.000.000 
złotych). 

• * * 
W sierpniu zlikwidowano w stolicy 

30 zakładów przemysłowych, natomiast 
nowych uruchomiono 65 zak ładów 
Śród zlikwidowanych by ło po 6 prze­
mysłu chemicznego i spożywczego. 4 
żelazo - betonowego, 3 poligraficznego, 
2 konfekcyjnego etc. 

C / l .7 I MKl ! Pozwól mi bezpłatnie okre­
ślić Twój cbarakter, zdolności, przeznaczenie 
wyszczególnić najważniejsze fakty Twego ty ­
cia. Określić kim festeś, kim być możesz. Po­
radzić jak żyć i postępować, 
by zwycięsko przeciwstawić 
sie losowi. A ponadto wy­
brać za /AS. d/a- astrologii 
I obliczeń kabalistycznych 
szczęśliwy numer Twego lo­
su Loterji Państwowej i wska 
zać, gdzie takowy można na­
być. Napisz imię. nazwisko, 
rok, miesiąc urodzenia, W e l 
pod uwagę, że jestem czło­
wiekiem nauki, długoletnim redaktorem poczyt­
nego pisma „świt" (Wiedza Tajemna), auto­
rem wielu prac naukowych. Nie przysyłaj żą­
dnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa** 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na skoszty pocz­
towe I kancelaryjne zatącz 1 zł. w znaczkach 
pocetowych. Na los Nr. 122627 wybrany prze-
zemnie, padła wygrana 150,000 zł. Na niewiel­
ką ilość, wybranych przeżeranie numerów pa 
dlo mnóstwo wygranych, z braku miejsca po­
daję tylko niektóre: Cabala Józef, Limanowa, u-
rzędnik rafinerii 10.000 zł. (—) E. Zauszulca. 
Bank Rzemieślniczy, Włocławek 5.000 zł. (—) 
Fryc-hel, Katowice*. Brunów Wodospady 3 — 
5.000 (—). Aksiuczycowna Helena, p-ta Hołubi-
ce 5.000 zl. (—) Marjan Łomnicki, Podhajco 
5.000 zł. — Przyjęcia osobiste cały dzień. War-
«•/:..•.a. Redakcja „ S w t f , fórawla 47, Psycho-
::r. ioiog Szyller-S/kokilk. Ogłoszenie całaczyć. 

i£2SATECZKL 

I C 2 2 K I R A J Z Ę . A 
Nieuchwytna torebka. 

Jestem żoną komisarza police! 
Forte? wyrafinowanej złodziejki. 

Z Torunia donoszą: 
Do rolnika Jana Stępniaka przybyła nie 

' znana kobieta, która, podając się za żonę 
No, nareszcie jesteśmy zadowoleni, roz punk.ów za skok o tyczce i rzut dys- kierownika III Komisarjatu P. P. w Pczna-

radowani, bez zmartwień i k łopotów, kiem, ten naturalnie w y g r y w a . Jeśli ' . ; - U ) poprcnła go o wynajęcie jej mieszka 
Spotkało nas szalone szczęście: Hebda ja w y g r a m , rezygnuje pan z forsy, jeś i i .ma na letnisko dla chorego na astmę oj-

• pan wyg ra , to... dam p?nu nowy wek- c a . 
selek. (idy Stępniak zgodził się wynająć m*e-

T y l k o więc w takich wypadkach roz C i|<anie, nieznajoma zażądała by przygo-

zwyciężył Burocrę, czy juk się tam ten 
tennisowy magik francuski nazywa. Lu­
dzie są pełni entuzjazmu, rad jo komen­
tuje ten fakt „wte i wewte" a ja jeden 
jakoś dziwnie nie mogę znaleźć w so­
bie szczególnej radości z tego powodu 
Piłeczka z tej czy tamtej strony siatki 
nie chce się stać dla mnie powodem do 
skakania ze szczęścia, a nawet moi wie­
rzyciele również nie przestają żądać 
pieniędzy z 'ego powodu. Słowem pił­
ka tennisowa fleudy odbiła się o mur 
mojej obojętności. Odyby jeszcze ów 
francuz był w swoim kraju ministrem 
i zaproponował grę tego rodzaju, że 
strona przegrywająca zobowiązuje się 
postępować przyzwoicie 1 uczciwie 
wobec strony wygrywającej, wówczas 
zwycięstwo Hebdy nad Borotrą było­
by afktem rzeczywiście wielkiego zna­
czenia. Ale ponieważ Borotra nic po­
siada wpływu na francuskich mini­
strów, a Hebda nie zażądał nagrody w 
postaci ludzkiego traktowania naszych 
górników we Francji, spotkanie ich 
nie posiada dla mnie przynajmniej żad­
nej siły atrakcyjnej. 

Jednak dobrze byłoby, gdyby wszel­
kie sprawy tak między nsrodemi, Jak 
i pomiędzy prywatnymi ludźmi zała­
twiać znpomocą indywidualnych spot­
kań czy to tennisowych czy innych wy­
czynów. 

W życiu prywatnem również w ten 
sposób załatwiałbym swoje wszystkie 
sprawy. Przychodzi wierzyciel po forsę 
a ja mu na to • 

— Wie pan co? Urządzimy zawody 
lekkoatletyczne. Kto zdobędzie więcej 

A O - f f M t f Z A S T A R Z A Ł E , R O Ż N E 
# • B% W K A S Z L E , przy-.vileine <̂ ho 

rob płucnych są uleczalne powidłami zlołowe-
ml od 1902 roku. 4.000 listów pochwalnych jest 
do przejrzenia na miejscu, opis leczenia aa żą­
danie hezpłatny. 8 . S L I W A N S K 1 , L ó d * . 
Brzez ińska nr . 33 . 

grywki sportowe miałyby znaczenie o-
gólne i prywatne i stałyby się jedynym 
sposobem załatwienia pokojowego 
wszelkich sportów. Ponieważ Jędrek 
nie wszyscy ludzie potrafią grać w ten-
nisa, czy kopać piłkę lub skakać o tycz 
ce, można więc rozgrywki sportowe 
uprościć w ten sposób, że zainteresowa­
ni plują w powietrze. Kto wyżej, wzglęc! 
nie dalej plunie — wygrywa. 

NA NOWOMrEJSKTEJ. 
Icuś Walfisz. Dwa słow?, a ile trcścP 

Ta treść mogłaby wystarczyć wytraw­
nemu pisarzowi do napisania 300 stroni­
cowej powieści z życia zawodowych 
złodziei. Niestety Icuś nie chce o sobie 
nic opowladtć. jest to bowiem chłopię, 
mimo swej stawy w pewnych sferacii 
bardzo skromne. 

Icuś pracuje rozsądnie i systematycz 
nie, co jednak nic chroni go od wpa-
dunków. nawet bowiem największy z 
genjuszów może być prześladowany 
przez pecha. 

Icuś grasuje zazwyczaj w okolicy hal 
tut^ /wych na Nowomiejskiej. gdyż wie. 
że tam właśnie przychodzą kobiety po 
zakupy, mnszą mleć więc w swych to­
rebkach odpowiednią ilość gotówki. 
Icuś najpierw przysłuchuje się, co klient 

w » » 1 1 j r> 

tcwano pokój, gd- ż — Jak twierdziła — 
ojciec ma przyjechać z Poznania tej sa­
mej nocy samochodem 

w towarzystwie pewnego prokuratora 
Jednocześnie poprosiła o przyrządzenie 

jej oraz ojcu I Jego towarzyszowi kolacji. 
Do godz, 23 Jednak ojciec nieznajomej 

nie nadjechał. Wobec tego udała się ona 
spać do nowowynajętego pokoju, oświad­
czając gospodarzowi domu, ie ojciec przy 

jedzie najprawdopodobniej nad ranem. 
Następnego dnia, około godz. 6.30 pa­

ni Stępniakowa udała się do pokoju swej 
nowej lokatorki. Pokój był Jednak pusty, 
okno w nim zastała otwarte. 

Okazało «łę, że nieznajoma zabrawszy 
pp. Stępniakom rozmrlte część! garderoby 
i bielizny ogólnej wartości około 150 zł., 
zbiegła w nocy przez okno w nieustalo­
nym dotychczas kiernnku. 

Zuchwała złodziejka Jest przypuszczał 
nie dobrze obeznana ze swym zawodem, 
świadczy o tem nadzwyczaj wyrafinowany 
sposób w jaki dokonała powyższej kra­
dzieży. Pozatem fakt, że przy wynaj-mowj 
niu mieszkania wymieniła nazwisko oficer* 
policji \ prokuratora, każe sądzić, że jes" 
w częstym kontakcie z władzami sądowo-
śledczemi. 

729 zł. tylka kosztuje 
informacjo i prospekty: „F r ^ N C O P O L " 

W . rs/iiu.-., Mazowl. .ca 9. 
oraz Liga Katolicka, Katowice. Piłsudskiego 58 

Pielgrzymka 
do Ziemi Swietel 

Przed leśniczówką Nowina, należącą 
do majątku Choblenice, pow. Wolsztyn, do 
szło na tle osobistych uraz do śmiertel­
nej bójki pomiędzy praktykantem leśnym 
Władysławem Piaskiem, a Franciszkiem A-

. domczaklem. Między wymienionymi kilka-
ka chce kupić, aby się zorientować, j wotnde już dochodziło do ostrych sporów, 
ile irm. w. może posiadać gotówki. | W czasie zbierania z lasu choblenickle 

Upatrzył sobie Rcjzlę Bromberg. go iglłwa wyznaczonego poszczególnym 
która targowała się o większą ilość | gospodarzom, doszło między Piaskiem i A 

Praktykant leśny zastrzelił wieśniaka. 
Kula uprzedz^a cios widłami. 

Z Poznania donoszą: 

cenniejszych materiałów jedwabnych w 
pewnym momencie wyjął z kiesz-.ni 
żyletkę I Jul przeciął jeden pasek sa­
kiewki Rajzli, gdv manewr jego zauwa­
żył leden z kupców. 

Za pech swói łenś bedzie pokutował 
w ciągu 6 długich miesięcy. 

.Jerzy Krzecki. 

Jęki w ciemnym kącie. 
Zemsta żebraka. 

Z Katowic donoszą: 
Mieszkańcy ul. Matejki w Wielkich Ha] 

dukach zaalarmowani zostali w godzinach 
porannych tajemnfczem odkryciem jakie­
go dokonano w piwnicy domostwa nr. 4 
przy tej ulicy. 

Mianowicie w jakimś ciemnym kącie 
znaleziono Jadwigę Jonderkę, służącą p. 
Wincentego Orzeguszcwsklego, zam. w tym 
samym domu, leżąca na ziemi w słanie nie 
przytomnym 

z ustami zakneblowaneml chustką. 
Chustka nasycona była Jakimś kwasem. 

Po usilnych zabiegach nieszczęśliwą przy­
wrócono do przytomności 1 odstawiono do 
szpitala huty Batorego w Wielkich Hajdu 
Kach. W czasie przesłuchania, dziewczyna 
podała, ie została napadnięta w piwnicy 
przez jakiegoś zamaskowanego osobnika, 
który 

zaczął ją dusić, 

uderzając ją równocześnie kilkarotnie cięż 
kiem narzędziem po głowie. Następnie za­
kneblował Jej usta. O ten czyn podejrzewa 
ona pewnego żebraka, który przybył przed 
trzema dniami do mieszkania Jej chlebodaw 
cy, a któremu odmówiła udzielenia ja­
kiejś jałmużny. Twierdzenie to wydaje się 
jednak dość mało prawdopodobne. Niewąt­
pliwie prowadzone w tej sprawie dochodzę 
nia wyjaśnią tę tajemniczą •prawe. 

(iamczaklem do kłótni, a następnie do bój 
ki. W pewnej chwili Adamczak wywrócił 
Piaska na ziemię, grożąc mu przebiciem 
widiami. Wówczas Piasek dobył rewolwe­
ru 1 strzelił do Adamczaka, raniąc go 

•KOWALSKIN; 
BOLACH ifiSufr 

•.OMiecjMis i t twA*ifc»X^ Of4** f 
, s tnct w oieoicieNiu"^vVS -̂>^ 

•Mv, - ,..t̂ ..̂ «̂ .l̂ KQ%.Ai.Ŵ t,*.w»—*l/ / \ 

śmiertelnie. Przybyły na miejsce wypadku 
lekarz stwierdził już tylko śmierć Adam­
czaka. 

Na miejsce wypadku zjechała komisja 
sądowa, oraz policja. Zabójcę aresztowano 
zwłoki zaś przewieziono do szpitala w 
Zbąszyniu. Dalsze dochodzenia w toku. , 

ŁILITICIR BTTPTATNYCH PROŁPEKTŃW O MNLM «POE#WYRA 
«RVN.I»*':II. npunirfe „X" PFI»SJW IMPOTENELŁ. 

PONARSK1. W I M I M W «T,*«-'.. JO | !H I: 

Lesy do I szej klasy 

Kolektura lir. 100-
„ P r a w o do Szc«ł jścva" 

Subk 

Stanisław SOWIAK 
.Promień* A n d r z e j u 2 , telef. 112-91 

Plan Sl-szej Loterji Państwowej 
— daje wlęoej szans wygranych. 

I ( B # i A U f$,0wCjjj A t f O Ś b > Z ś% 
Z G I E R Z , 1 M a | a 1 6 ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
Otwar ta do godz. 2-ej w nocy. 

Telelon !M«-. 125. 

CHORZY NA RUPTURY. SKRZYWIENIE 
KREGCSŁUPA i R0ZNE KALECTWA! 
Pomoc i s k u t e k bez o p e r a c j t l 
R U P T U R Y , akotez kalectwa nie wolno za­
niedbywać, gdyz skntkl dla łyda ludzkiego 
są bardzo niobezpieeme. ttupturs staje się 
wielką jak głowa ludzka i spowodować moie 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalno lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalste ruptu­
ry: a mężczyzn kobiet i dzieci bez operacji. 

N A ttKKZYWIENlE kręgosłupa przeciw - ' " " — " * 
tworzeniu się garbów i gruźlicy kości leczniczo gorsety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi 1 ręce. Na obniżenie 
żołądka 1 kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban 
daze na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny ! 

Spec. Ortop. J. BAPAPORT ze Lwowa 
Ł o d ź , u l . w ó l c z a ń s k a Nr. 16, (front, parter) t e l . 2 2 1 - 7 7 

90 - Ie tn ia praktyka i pełna gwarancja. 
O d 1 wrseśntai 1933 t. p r z y j m u j e t y l k o osobiście. Ubezpie-

IIHIłff31 czonyck w Kasie Chorych ni. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sie 
eborycb .est konieczne. Ceuy przystępne 

eOPZICKOWANlE 
Oświadczamy, te córka nasza Marja lat 17 chorowała dłuższy czas na gruźlica 
skrzywienie kręgosłupa. Była w leczeniu różnych szpitali f wybitnych lekarzy, 
je] jednak sie pogorszył; nastąpił paraliż kończyn, nawet zupełny niedowład, 

jej byt beznadziejny a rozpacz nasza bezgraniczna. W P . Dyr. J. Rapaport spec. 
ortoped. w Łodzi. nl. Wólczańska 10, który zaopiekował się naszą córką 

Stan 
Stan 

R A D I O - K A C W . 
NIEDZIELA, dr-ia 23 września. 

RASZYN. 
9.00 Pieśń poranna. 
&.05, 9,28, 'J.40 Muzyka poranna (płyty) 
tt.13 Gimnastyka. 
'J ;iu Dziennik poranny. 
9-50 Chwilka pań domu. 
9.55 Zapowiedź programu (tr. ze Lwo­

wa). 
10.05 Muzyka (płyty). 
10.1 G Nabożeństwo ze Lwowa. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne i 

rneteorol.-rolnicie. 
12.05 Przegląd teatralny. 
12.15, 1815 Poranek muz. ze studja. 

Wyk.: ork. symion. P. R. pod dyr. AV Mie­
rzejewskiego. 

.18.00 „Przez lądy i morza", wygi. p. B. 
Pawłowicz. • 

14,00 Muzyka lekka (płyty). 
15.00 Feljeton wiejski ż Poznania. 
15.15 Utwory skrzypcowe w wyk. E. Mo­

ri ni (płyty). 
15,25 „Przegtąd rynków produktów rol­

nych", wygł. p. St. Prus-Wisniewski. 
15,35 Transkrypcje na zespół fortepia­

nów „lvory Keys r f (płyty). 
15.45 „Zyski i straty w pasiece'4, wygł. 

p. K. Bajorek (pogadanka rolnicza). 
16.00 Recytacja prozy. „Mijanie'* E. 

Jędrkiewicza (nowela). 
16.20 Recital śpiewaczy A. Michałowskie 

go Przy fortep. prof. L. Urstein. 
16,45 Opowiadanie dla dzieci p. t. „Mat­

ka wszystkich dzieci''. E. Zarembiny. 
17,00 Muzyka tan. ze Lwowa. 
17,50 Książka i wiedza. 
18,00 Słuchowisko ze Lwowa. 
18,45 Zycie młodzieży. 
19.00 Muzyka lekka. Wvk.: ork. P. R. 

pod dyr. St. Nawrota i M. Hoberman (banjo 
i harmonja). 

19 30 Wiadomości meteorol. w jęz. pol­
skim i obcych dla uczestników Międzynar. 
Zawodów Balonowych o 
Bennetta. 

puhar Gordon-

19,45 Program na dzień następny. 
19,50 Feljeton aktualny. 
20,00 Popul. koncert symf. Wyk.: orkie 

stra symf. P. R. pod dyr. Z. Latoszewskie-
go i J. Ginipcl (fortepian). 

20,45 Dziennik wieczorny. 
20,55 „)ak pracujemy w Polsce''. 
21.00 „Na wesołej lwowskiej fali". 
21.45 Wiadomości sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
2200 „Skrzynka pocztowa techn.", omó­

wi red. \V. Frenkiel. 
22.15 Koncert reklamowy. 
22 30 Muzyka tan. z rest. „Gastronomja'1. 
2300 Wiadomości nicteorolg. dla kom. 

lotn. 
2305 Wiadom. meteorol. w jęz. polskim 

i obcvch dla uczestników Międzynar. Zawo 
dow Balonowych o puhar uordon-Bennet-
ta. 

23-30 D. c. muz. fan. z „Gastronomii1'. 
1.00—5.80 Półgodzinne wiadom. meteor, 

w jez. polskim i obcych dla uczestników 
Międzynar. Zawodów Balonowych o. puhar 
Gordon-Bennetta, przedzielane półgodzinną 
muzyką z płyt. 

530 „Kiedy ranne wstają zorze". 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
12.05 Repertuar teatrów. 
1500 Odczyt p. t. „Gazetka szkolna1' — 

wygł. dr. W. Fallek. 

PONIEDZIAŁEK, dnia 24 września. 
RASZYN, 

6.45 Pieśń poranna. 
6,50, 7,08, 7.25 AUajfca poianna (płyty) 
6.58 Gimnastyka. 
7.15 Dziennik poranny. 
7.35 Chwilka pań domu. 
740 Zapowiedź programu (tr. ze Lwo­

wa). 
7.50 Koncert reklamowy. 
10.45 Muzyka (płyty). 
11 00 Wiadom. meteorol. w jęz. polskim 

i obcych dla uczestników MiędzynaroU. Za­
wodów Balonowych o puhar Gordon-Ben-
nelta. 

11.80 Muzyka (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 
12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne. 

me • . . . -, - —, y w.Tirauwai się noszą cumą ni 
tzezedząc trudu, ani czasu spowodował przez założenie leczniczego aparatu ortoped, 
ie córka nasza po kilku tygodniach łoże opuściła, za co wyrażamy gorące podzie 
kowanie. ( - ) Ignacy i Józefa Bartoszewscy, Łódź. ul. Napiórkowskiego 172 

12.05 Przegląd prasy polskiej. 
12.10 Transmisja koncertu z Wilna. 
13.00 Dziennik południowy. w 
13.05 Płyty. 1 
15.80 Wiadomości o eksporcie polskim 
1535 Przegląd giełdowy. 
15.45 Muzyka lekka. 
1680 Wiadom. meteorol. w jęz. polskim 

1 obcych dla uczestników Miedz. Zawodów 
Balonowych o puhar Oordon-Bennetta. 

16-45 Kurs języka niemieckiego ze Lwo­
wa. 

17.00 Koncert kameralny. Wyk. L. Ha-
kowska (skrz.) i K. Jasieńska (fortep.) 

17,25 „Skrzynka poczt.'1, omówi dr. M 
Stępowski. 

17,35 Recital ze Lwowa. 
17.60 Pogadanka p. B. Winawera. 
18.00 „Skrzynka poczt, roln.'*, omówi 

inż. W. Tarkowski. 
18.10 „życie kultur, i artyst. stolicy*4. 
1815 Muzyka lekka ze Lwowa. 
18,35 Piosenki w wyk. chóru Eryana 

(płyty). 
18.45 Konkurs dla dzieci: „Pierwsza ży­

rafa w Polsce'. (Dialog prof. S. Sumińskie­
go z dyr. żabińskim). 

1900 Transmisja z Katowic. 
19,25 Chwilka harcerska. 
19,30 „Wśród osadników wojskowych", 

wygł. p. J. Maciejewski (feljeton). 
19.45 Program na dzień następny. 
19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Najnowsze przeboje w wykon. 

Londyńskiej ork. radj. B. B. C. (płyty). 
21,05 Tr. z Wiednia. Koncert z ok. dzie­

sięciolecia istnienia radjofonji Wiedeńskiej. 
W przerwie: Dziennik wiecz. oraz „Jak 

pracujemy w Polsce*'. 
22.00 Odczyt p. t. „Czy zbliżamy się ku 

zagładzie cywilizacji", wygł. p. P. Hulka-La 
skowski. 

22.15 Koncert reklamowy. 
22 30 Muzyka tan. z dancingu „Adria". 
28.00 Wiadom. meteorol. dla kom. lotn. 
28,05 Wiad. meteorol. dla u czestników 

Miedz. Zaw. Balonowych o puhar Gordon-
Bennetta. 

23,30—1.00 D. c. muz. tan. z kaw „Adria-'. 
100—5,30 Półgodzinne wiadom. meteor 

w jęz. polskim i obcych dla uczestników K\u 
dzynarodowych Zawodów Balonowych 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A Łńdź-PJoIrków. 
Autobusy aa powyzujl Ilajl odchodzą do Piotrkowa • godz. 9, ». u | I I Ł 17 1 \% 

% UL. Welczatak ia . ) i S 2 priy Dworr.n Południowym. 
Czas przyjawJn godzina 1.30 Cena zł, 8.40. 

punar Gordon-Bennetta, przedzielane 
godzinną muz. z płyt. 

5.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 

pół-

ŁóDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM-
17.25 Płyty. 
18.10 Repertuar teatrów. 
19.25 Chwilka społeczna. 
19.56 Wiadomości soortowe lokalne. 



S P O R T . 

Akademja młodych 
_ Q 9 w% Wjp • • • B • 

piłkarzy. 
Z boisk angielskich usunięto zegary. 

Rozgrywka ligowe w Anglji już rozpo­
częły się. Pierwsze wyniki meczów przynio 
sły Już kilka sensacyj, które wpłynęły 
znacznie na ukształtowanie się tabeli dru­
żyn angielskich. Trzeba przyznać, że sto-
»unek sil jest nadzwyczaj ciekawy. Od u-
Wegłego roku zaznaczyły się znaczne 
j>rzesunięcia. I tak np. Tottenham Hot-
spurs, który w ub. roku był jednym z fawo 
rytów 1 prowadził przez długi czas w tabe­
li l igowej — obecnie rozpoczął Bez on bar 
dzo niepomyślnie 

kilkoma porażkami, 
które stawiają pod znakiem zapytania moż 
Hwość odegrania przez ten klub takiej ro­
li, jaką odegrał on w sezonie ubiegłym. 
Podobnie słabo rozpoczął sezon Newca-
Itle United, który ponosi porażkę za po­
rażką. 

Natomiast olbrzymią niespodzianką Jest 
loskonała forma Sunderlandu, który nara-
tie — po trzech rundach — znajduje się 
na czele tabeli. Z trzech spotkań wyniósł 
an 5 punktów, co należy uważać 

za duży sukces. 
Zwycięstwa Sunderlandu są o tyle bardziej 
sensacyjnemi, że w jego drużynie grają naj 
imiejsi i najsłabsi fizycznie zawodnicy ze 
wszystkich zespołów ligowych. 

Obserwując grę Arsenału można jednak 
przypuszczać, że sukcesy Sunderlandu są 
przejściowe i że niebawem Arsenał powróci 
do swej roli najlepszego zespołu angiel­
skiego. Kierownictwo Arsenału doszło ostat 
aio do przekonania, że płacenie olbrzy­
mich sum za graczy z Innych klubów nie 
Jest absolutnie cclowem, że lepiej te pie­
niądze włożyć 

w przygotowania młodszych graczy. 
W tym celu założono specjalną szkoff pił 
karską w miejscowości Margate, gdzie pro 
wadzi treningi młodzieży znany pomocnik 
Peter Mac Will iam, grający dawniej w 

"Newcastle United. W obozie tym młodzi 
piłkarze przechodzą kurs teoretyczny i 
praktyczny, poczem są wysyłani do Londy 
nu na próbę i ewentualnie zasilają druży­
ny mistrza Ligi . Ten sposób uzupełniania 

'""kadr piłkarskich okazuje się w praktyce 
'''••użo tańszym niż poprzedni, a przy tern ka 

Jry te są znacznie Uczfllcjsze, niż dawniej 
sze. 

Arsenał obchodził ostatnio mały jubi­
leusz. Oto minęło 21 lat, odkąd rozpoczę­
to grać na nowem boisku w Kighbury. 
Mecz z Liverpoolem, rozegrany w rocznicę 
otwarcia boiska, rozpoczął sk̂  uroczyście, 
przyczem rocznica ta wpłynęła tak dodat­
nio na graczy Arsenału, i e 

rozgromili Liverpool 8:1. 
zwracał powszechną uwagę fakt, iż zna­
ny zawodnik dr. Marschall, zakupiony za 
wysoką cenę z Glasgow, ciągle jeszcze po 
zostaje w rezerwie i nie jest wystawiany 
do pierwszej drużyny. 

Jeśli idzie o wynagrodzenie graczy, to 
różnice między pierwszą, a drugą ligą są 
minimalne. Przeciętnie gracz otrzymuje 7 
do 8 funtów sztPriingów tygodniowo oraz 
premje za zwycięstwa. W trzeciej lidze mi 
nimum wynagrodzenia stanowią 4 funty. 

Popularność piłki nożnej w Anglji utrzy 
muje Bię stale na wysokim poziomie. Do­
wodzi tego choćby fakt, i i na 5 ostatnich 
meczach ligowych było obecnych 

205000 widzów, 
a na" mecz Anglja—WaIJa, wyznaczony 
na dzień 29 bm. do Cardiff, j u i dziś są wy 
kupione wszystkie bilety. Waija, jak wia­
domo, dzierży tytuł mistrza trzech kró­
lestw. Aston Viila, doceniając ten wzrost 
zainteresowania, postanowiła rozbudo­
wać swój stadjon, tak, aby pomieścić na 
nim 110 tys. widzów. 

Ostatnio porażki reprezentacji Anglji 
na kontynencie zwróciły uwagę kierowni­
ków pilkarstwa angielskiego na koniecz­
ność bacznego obserwowania postępów pił 
karzy kontynentu. Arsenał wprowadził też 

stałą funkcję „inspektora kontynentu", któ 
rego zadaniem jest nadsyłanie kierowni­
ctwu Arsenału obszernych sprawozdań z 
tego, co dzieje się na kontynencie. Inspek­
torem tym został znany w plłkarstwie Eu 
ropy Blyth. 

Przy tem wszystkłem trafiają się kluby, 
któro znalazły lepsze dochody, niż mecze 
piłkarskie. Do takich należy np. Celtic 
Park w Belfaście, który wybudował so­
bie wokół boiska bieżnię dla... wyścigów 
psów. Publiczność piłkarska jest z tej inno 
wacji ogromnie niezadowolona, gdyż try­
buny są wskutek wprowadzenia dodatko­
wej bieżni zbyt oddalone od HH?ka (wo­
kół boiska biegnie jeszcze CTJTńia lek­
koatletyczna), poza tem widok na grę za 
słaniają olbrzymie lampy elektryczne, ko­
nieczne do wyścigów wieczornych. Celtic 
Park nie przejmuje się temi żalami, gdyż 
publiczność miejscowa widocznie woli 
wyścigi psów od footballu, czego dowodem 
są wypełnione do ostatniego miejsca trybu 
ny na każdym „psim" meetingu, przyczem 
totalizator niesie niezłe dochody. 

Natomiast nie widzi się na boiskach 
angielskich zegarów, jedynym bodaj wyjąt 
kłem jest tu boisko Arsenału, które posiada 
olbrzymi zegar. — Znawcy pilkarstwa 
twierdzą, że zegar taki denerwuje graczy, 
którzy w ostatnich minutach gry nie mogą 
się zdobyć na spokojny wysiłek i przez to 
gra staje się anormal.ią. Kto wie, czy 
znawcy ci nie mają trochę racji. 

Prawie równocześnie z rozgrywkami I I -
gowemJ rozpoczęły się eliminacje puharo-
we, w których startuje niemniej jak 128 
drużyn amatorskich. Między niemi znajdu­
je się także słynna drużyna Corinthians, 
której odebrano prawo uczestniczenia w 
rozgrywkach puharowych dopiero w t. zw 
głównej rundzie, t. j . tej, w której zaczy­
nają startować kluby ligowe, Corirrthians 
myślą w tym sezonie o wznowieniu swej 
dawnej sławy I w tym celu zaangażowali 
trzech nowych graczy z Qucens Park Glas 
gow. 

Tak więc po tennisie, wioślarstwie 
emocjach motocyklowych przyszła kolej na 
piłkę nożną, kfóra utrzyma w napięciu pu 
bllczność angielską aż do ważnych roz­

strzygnięć mistrzowskich i puharowych 
na wiosnę r. 1935. 

Z ^ w a k s i ę g a s a ź a l e n • 
Wpływ leesnlczy rcioflci. 

Każda matka jest księgą zażaleń", do I gardle. W takich chwilach matka powinna 
Której dziecko wpisuje skargi na ten użyć siły 
duży, piękny, lecz czasem nielitościwy 

U tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D o k t ó r K L I N G E R 
Ł'prcjaliata chor. wenerycznych, skórnych, włosów 
(porady seksualne), Andraeja 2, feL 132-28. Przyj­
muje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wiecz. w nie­

dziele 1 święta od 10 do l r w poL 

D r . m e d . L. B E R M A N 
Specjalista chorób wenerycznych, skórnych 
i płciowych, Cegielnianą 15, tel. 149—07, 
przyjmuje od godz. 8—11 i od 4—8. W 
niedziele i święta od godz. 9—1. Ceny lecz 

nicowe. 

D r . S. K A N T O R 
spec. chorób skórnych, wenerycznych imoesopłci 
wych, przeprowadził się na uL Piotrkowska 90 
lei. 129-45.Przyjm uj e od 8 do 2 i od 5 do 8 wiecz 

niedziele 1 awiela od 8 do 2 po poŁ G 

D o k t ó r T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
moczopłciowych. Cegielnianą 4. Tel 

90, przyjmuje od 8—2 i od 5—i 
wiecz W niedzide"i święta od 8 

Dla pań oddzielna poczekalnai. 
1 PP 

L e c z n i c a P i o t r k o w s k a 294 
przyjmuje lekarze we wszystkich specjalnościach 2 

razy dziennie, otwarta od 11 rano do 8 wiecz. 
Porada S ziole. 

L e c z n i c a „ O M E G A " 
Lekarzy specjalistów i Gabinet dentystycz­
ny, Głowna 9, telefon 142—42. Pomoc aku-
szeryjna. Zastrzyki. Opatrunki. Analizy le­
karskie. Rentgen. Diatermja. Porada 8 
Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę. 

D o k t ó r H . L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we, powrócił. Cegielnianą 7, — telefon 
141—32. Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 
5—8 wiecz. W niedzielę i święta od 9 do 11 

rano. 

D r . W O Ł K O W Y S K I 
przeprowadził się na ul. Cegielnianą 11, te­
lefon 238—02. Choroby weneryczne, mo-
czopłciowe i skórne. Przyjmuje od godz. 
8—12, do 4—9, w niedziele i święta od 

9 — 1 . Dla pań oddzielna poczekalnia. 

_ D r . m e d . L . N I T E C K I 
choroby skórne, weneryczne i moczopłcio-
we, Nawrot 32, tel. 213—18. Przyjmuje od 
8—10 rano i od 5—9 wiecz., ,v niedziele i 
święta od 9 do 12 w pol. Dla niezamożnych 

ceny lecznicowe. 

D r . M e d . N I E W I A z S K I 
powrócił, uL Andrzeja 5. Tel. 159—40. Spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i 
moczopłciowych. (Porady seksualne). Przyj 
n™je od 8 do 11 i od 5 do 9 pp- W nie­
dziele i święta od 9—1 pp. Dla pań od­

dzielna poczekalnia. 

świat. 
Ile tych skarg w p ł y w a codziennie, 

matk i wiedzą r/ż nadto dobrze. Lecz nie 
każda wie, jak zareagować na niektó­
re z nich, jak dziecko pocieszać i jak u-
tulić w je w bólu. 

Do najczęstszych „ t r agedy j " małych 
dzieci n?Jeży zal iczyć doświadczenia, 
związane z bólem f i zycznym. 

M a ł y Boleś potknął sic o kamień i 
rozciągnął się jak d ługi na ziemi czv 
chodniku. Ból , płacz, — mała sk rzyw io ­
na twarzyczka zalana, ł zam i ; Boleś w y ­
ciera oczy, chlipie i leci do mamusi, że­
by podzielić się z nią tem niefortunnem. 
doświadczeniem. Lub.. . trach — ude-|b?« 
r zy ł się o kant stołu. Ta sama histo­
rie*. Ma...aaa..ua. 

Bardzo często w takich wypadkach 
uczucie matczyne bierze górę nad roz­
sądkiem. Zamiast tego, teby zastoso­
wać tutaj trochę psychologii, matka 
bi?da nad dzieckiem, uderza z udaną 
złością w wysta jący kant stołu lub jeśli 
kamień nie jest za duży próbuje lek 
kiem kopnięciem w y m i e r z y ć na nim 
doraźną sprawiedl iwość za wykopyrt-
nięcie się jej latorośli. 

Nie są to dobre metody wychowaw 
cze i wcale nie wywierają dodatniego 
w p ł y w u na rozwój charakteru dziecka 

Należy bowiem zawsze pamiętać, 
że dziecko obserwuje nas bardzo uważ­
nie. Widząc więc te przejawy złości 
ze strony matk i , dziecko zacznie na 
własną rękę wyładowyw?ć swój tem­
perament na rzeczach, przedmiotach, a 
później i na istotach żyjących. Rzecz 
jasna, że dobre wychowanie dziecka nic 
m? tego na celu. _ _ 

Cóż więc zrobić z Bolclem, któremu łzy 
ciekną ciurkiem po policzkach? Należy po 
prostu skorzystać z dwóch cennych darów 
jakiemi obdarzyła go natura: fenomenalnej 
zdolności przerzucania uwagi z Jednej rze 
czy na drugą I nienasyconej ciekawości. 
Objektem, któryby potrafił odwrócić jego 
uwagę od bólu i wypadku, jaki mu się 
przydarzył, może być wszystko, od ptasz 
ka za oknem począwszy. Kierując uwagę 
dziecka na rzecz Jakąś, należy dodać k i l ­
ka ciekawych uwag, spostrzeżeń, lub wy­
jaśnień i wtedy Boleś zapewne zapomni o 
łzach i zacznie jeszcze wypytywać o szcze 
goły. 

Jakieś zlecenie, wydane w chwili gdy 
dziecko zalewa się łzami, również powodu 
je zatamowanie wylewu goryczy. 

Można naprzykład rozkazać tnu pod­
nieść coś z podłogi, przestawić krzesło, 
lub podlać doniczki z kwiatami. Boleś za 
bierze się chlipiąc do roboty, lecz po chwi­
l i uwaga jego będzie skoncentrowana na 
zadaniu, jakie ma wykonać i Boleś płakać 
przestanie. 

Zdarzają się jednak w życiu dziecka bo 
Ieści, których żadne słowa stłumić nie po 
trafią. Czasem ani matka ani dziecko przez 
całą noc nie mogą zmrużyć oka, bo ból 
świdruje w uszku lub wrzód wzbiera 

, leczniczej, jaką obdarzyła ją 
przyroda. Matka zawsze lepiej potrafi utu 
Hć swe dziecko w płaczu, niż ktoś z ob­
cych. Sposobów jest mnóstwo. Przytulić 
dziecko do siebie, głaskać je po główce 
lub położyć rękę na bolące miejsce i prze 
mawiać spokojnie, łagodnie. 

Medycyna oddawna p o s ł u g i się wpły 
wetn duchowym, jako środkiem leczni­
czym, a któż posiada większy wpływ na 
dziecko, jak matka. Trzeba jednak w ta­
kich razach być spokojną i opanowaną i 
nie okazywać zdenerwowania lub silnego 
przejęcia się chorobą, bo stany te udziela­
ją się dziecku bardzo szybko i mogą przy­
czynić się do pogorszenia przebiegu choro 

Obstrukcja, zle funkcje trawienia 
mijają przy użyciu naturalnej wody 
ciszka-józefa''. Pytajcie się lekarzy. 

prz*> 
,rran-

AUTOMAT 
DifliiostrzsiBwy 

światowej sławy fa 
bryki „Mubls*. strzelający do celu 
metsloweml kulkami lub srótem do 
ptactwa. Magazyn szufladkowy na s 
kul przesuwa automatycznie nabój 
przy każdym wystrzale. Ostotnl wy­
raz techniki współczesnej: Dziekib. 
masywnej 1 precyzyjnej konstrukcji 
automat nigdy sie nie zacina, nie psute 1 lem ni. , , , . . .„ , ,„. . 
w utyciu, wykonanie luksusowe. Wagi 330'Vr • d iu.ni? 1 in 
mm; szerokość 73 mm. NoSnołd okol? IW kroków Zanew 
nla całkowite bezpieczeństwo w domu I w p o d r ó b K d a 
je sie do obrony mieszkań, letnisk dla n n t , 
au.omob.,,.,6w f t p . Cen. .' e l e j . n . S u ^ m 
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Dr. H S Z U M A C H E R 
Choroby skórne i weneryczne, Piotrkowska 56. 
Tel. 148-62. Przyjmuje cedziermie od lVi—* ppoł 
od 6—9 wiece, w niedziele i święta od 10—1 w poi 

Ceny lecznicowe. 

D r . M e d . M . T A U B E N H A U S 
Choroby kobiece i akuszerja. Zgierska 11, tel 

246-09 Przyjmuje od t — 8 wieczór. 

D r . F E L D M A N 
powrócił akuszer ginekolog, mieszka obec­
nie Kilińskiego 113 (Nawrot 41), telefon 

1 5 5 - 7 7 . 

nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Popoł. Hrabia Manoli, 

wiecz. Zwyciężyłem kryzys. 
Popularny — Gwałiu, co się dzieje. 
Alhambra — Strzelamy do celu. 
Teatr Rewji — Nasz Gong. "Wielki kon­

kurs amatorów. 
Adria — Tu rządzi humor. 
Amor — Na scenie — Baby biją. Na e-

kranie — Wielki Gabbo. 
Ars — I. Miłość na rozkaz. 11. Skarb na 

pustyni. 
Bajka — Hrabia Zarow. 
Bratnia Strzecha — Urwis z Hiszpanji. 
Capitol — Kot i skrzypce. 
Casino — Miłość Tarzana. 
Corso — I. Kajdany życia. I I . Primo Car-

nera — Max Baer. , 
Czary — Oczy czarne. 

' Dom Ludowy —"Odmęt ulicy. 
Europa — I cóż dalej szary człowieku. 
Grand-kino — Karnawał i miłość. 
Metro — Tu rządzi humor. 
Mimoza — I. świat bez mężczyzn. II 

Sherlcck Holmes. 
Miraż — Pożar nad Wołgą. 
Luna — Karioka. 
Oświatowy — I Zdobyć cię muszę. II 

Dobroczyńca ludzkości. 
Palące — Całuj mnie jeszcze. 
Przedwiośnie — Hrabina Monte Christo. 
Rakieta — Csibi. 
Rekord — I. Miłość porucznika. II. Maha­

radża Rampuru. 
Słońce — I. Zdobyć cię muszę. I I . Dobro 

czyńca ludzkości. 
Stylowy — Nie jestem aniołem. 
Sztuka — Przygoda o północy. 
Zachęta — I. Noc miłości. I I , Testament 

Dr. Mabuze. 
WYSTAWY. 

Park Sienkiewicza — Wystawa koła arty­
stów grafików reklamowych z Warszawy. 

K O M U N I K A T Y 
WILENSZCZYZNA PRZEORANA PLUGłEM 

OŚWIATY. 
Zarząd Ruchomego Uniwersytetu Ludo­

wego, przygotowując IV Wyprawę oświa­
tową na Kresy Wschodnie w programie pra 
cy dwumiesięcznej przewidział 2.500 wy­
kładów. 

Zakreślony program został obecnie w clą 
git zaledwie 7 tygodni 

całkowicie zrealizowany, 
a nawet przekroczony. Poszczególne ekspe 
dycje w cza6ie pracy przebyły około 600 Ki­
lometrów kazda l odwiedzając ogóK-m po­
nad 500 wsi. 

No. skutek zrealizowania zakreślonego 
programu znaczna część ekspedy:yj Jnł zo­
stała wycofana z terenu. Kilka pozostałych 
ckspedycyi pracuje obecnie na terenie woje­
wództwa 'Nowogródzkiego, kierując się w 
marszu oświatowym na Lidę. 

Z1AZI) 6 . WYCHOWANEK GIMNAZJUM 
ŻEŃSKIEGO W ŁOWICZU. 

W związku z przypadającą w t. b. 15-fft 
rocznicą upaństwowienia Gimnazjom -Żeń­
skiego im. J. Ursyna Niemcewicza w Łow i ­
czu, w dniu 21 października r. b. odbędzie 
się Zjazd b. Wychowanek. Gsohy pragnące 
wziąć udział w zjeździe, proszone sa o wcze­
śniejsze skomunikowanie się z fComttetem Or­
ganizacyjnym. 

WswMkich Irrformacyj udziela koleżanka 
Gumińska Irena. 

Łowicz, Chemiczna 33 ni. & 

PRZEDŁUŻENIE ZAPISÓW 
na pielgrzymkę do Ziemi Ćwicłej. 

Z uwagi na wielkie zainteresowanie o 
statnią w roku bieżącym pielgrzymką d i 
Ziemi świętej, która wyrusza ze Lwowa dnu 
10 października — Liga Katolicka w Kato­
wicach (Piłsudskiego 58) i Gen. Komisariat 
Ziemi świętej w Krakowie <Reformacka 4,) 
w porozumieniu z P. B. P. „Francopol'* w 
Warszawie (Mazowiecka 9). przedłuża zapi 
sy do drrla 30 b. m. włącznie. Pielgrzymka 
ta jedzie, jak wiadomo, pod osobłstem du-
chownem kierownictwem J. E. Ks. 
Karola Niemiry. Utekupa 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak, zrazy zawijane z kasza. 

tatarczana., naleśniki z serem. 

D r . R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych i wenerycz-
nych. Porady seksualne. Południowa 28 1 

tel. 201—93. Przyjmuje od 8—11 rano i od 
5—8 wiecz., w niedziele i święta od 9—1. j 

Z ł o i - A B n ~ M « . SREBRO uwity 
" ł v l w leasbardowe kupuje i D i a n 

najwyższa ceay. Zakla I J a t , 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7. 

DODATKOWA KOMISJA POBOROWA. 
W nadchodzący piątek, dnia 28-eo b. 

m., w lokalu biura wojskowo-policyinefc 
zarządu miasta Łodzi przy ulicy Piotrków 
skiej Nr. 105 urzędować będzie dodatkowi 
komisja poborowa dla PKU. Łódź-Miasto 
Ii. na którą wirmi się stawić Doborowi rocz 
nika 1913 i starsi, nie posiadający _feflfHV»-
wanego stosunku do słuzny wojskowe!, a 
zamieszkali na terenie 2, 3, 5, R, 9 i 11 ko 
misarjatów. 

SPIS POBOROWYCH ROCZMKA 1*14. 
Od dnia 1-go października do 3 0 - 8 0 11 

stopada b. r. odbywać się będzie w łoka-
lu biura wojskows*>poIicvinego zarządu 
miasta Łodzi przy^ulicy Piotrkowskie! 165 
spis poborowych rocznika 1914. do które­
go stawić sie muszą również mężczyźni 
roczników od 1905 do 1913. nie posladaia 
cy Jeszcze uregulowanego stosunku do służ 
by wojskowej. 

W związku z tem zainteresowani oobo 
rowł wtarni fal obecnie zaopatrzyć sie w 
odnośne dokumenty, potrzebne przy spisie, 
iak metrykę urodzenia, dowód eaiMMMft 
nia w Łodzi oraz zawiadomienie o zcłosre 
niu się do rejestracji. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Franciszkowi. 
Wschód słońca 5,22 
Zachód - 1TJ6 
Długość dnia 12.14 
Ubyło dnta 429 
Tydzień 38. 

D r . M e d . A D A M B E N D E R 
przeprowadził się na Al. Kościuszki 29, tel. 

191—25. 

D r . m e d . H . K R A U S K O P F 
Akuszerja i choroby kobiece. Zgierska 15. 
tel. 113—47 powrócił. Przyjmuje od 4—7 
ppoł. 

D r . m e d . Ł U C J A M A K O W E R 
choroby skórne i weneryczne. (Kobiety i 
dzieci). Wólczańska 117, tel. 149 -39 , 

przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz., w 
niedziele i święta od 9—12. Ceny lecznico­

we. 

D r . M e d . M . G L A Z 5 R 
Choroby skórne i weneryczne, Zachodnia 64, 
telef. 185—49, przyjmuje od 1 2 - 2 i od V 
—8 i pół wiecz., w niedziele i święta od 
10—12 w pol. Dla niezamożnych ceny lecz­

nicowe. 

D r , W . Ł A G U N O W S K 1 
Powrócił, Piotrkowska 70, tel. 181—83. 
Spec. — choroby skórne, weneryczne i mo-
£zopłciowc. Gabinet Roentgeno-leczniczy. 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 i pół i od 
o do 8 i pół wiecz. W niedzielę i święta od 
10—1. Oddzielna poczekalnia dla pen. Dla 
'flteząrnożnych ceny lecznicowe. s~*-•"'—^ * 

GABNET FIZYKALNYCH KZTOD LECZENIA 
D - r a A . S T E I N B E R G A 
6-go Sierpnia 3, tel. 204-91, od 10—1 

i od 4—7. 
Roentgenoterupja (powierzchowne i głębokie na­
świetlania). Ortopedja i Mediano - terapja (skr»» 
witnic kręgosłupa, nrtrrtyzm, rhornhy stawów, mię­
sni i nerwów), lampa kwarcowa, diatermia. Solux, 

^elcktroterapja, d'arton\ rulisatia etc. Ceny lecznicowe. 

Lekarz dentysta D. Tondowaka 
ul. Główna 51, tel 174—98. Przyjmuje od 
godz. 9--2 i od 3—8 wiecz. Własna pra­
cownia zębów sztucznych. Roentgen. Ceny 
Lecznic. 

M E i i L E . sypa ln ic . brzoza, róz^. piranii 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
i y , krzesła, kredensy, gabinety s ty lowe 
i t. d. Sprzedaje tanio na ra ty ; zamienia 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16. 
tel. 231 - 80. 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 
na wyp ła tę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, f i rank i . Char i . F i o t r kow-
skn 37 w r łP 'hvr^rr i t 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
N r . 1 0 2 - 2 8 l a b 1 0 2 - 2 9 

a otrzymywać będziesz „Ecbo" 
od jutra w donu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

MAJĄTEK Stoki. Place budowlane do 
nabycia na warunkach dogodnych po 
cenach przystępnych, blisko miasta ł 
tramwaju linij Nr. 4 i 10. Inforraacyi a-
dziela dwór Stoki oraz Administracja 
maj. Stoki w Łodzi. Ul. Orla 23, m. 7, 
tel. 219-73 ( 8 - 9 rano). 

f 
D r . m e d . P . H e r f c z - S z p o l a ń s k a ! 
choroby oczu powróciła. Przyjmuje od 10301 
—11.30 i od 7—8 w. 11 Listopada 32, tel 
235—Ot*.. 

D o k t ó r D O R O T A L E W Y 
choroby płuc (prześwietlenia Roentgenem i u 
miejscu) przeprowadziła się na ul. Naruto 
wicza 30 tel. 214—75 przyjmuje od godz 
5—7 wiecz. 

Choroby z^aarząt 
(Specjalność psy doanwc) 
Lakaro w e t e r y n a r y j n y 

Maksymilian A . E i e t c f r a 
p o w r ó ć . " ! : 

przyjaujo codziennie od rjodt 9 — 1 pp 
1 od 4 do 7 pp. 

al . H A W S O T t a ii p, tel. 176-77. 
Cany leeznScowe. 

PRZYJMĘ Pana lub Panią na mieszkacie. 
Wiad.: Abramowskiego 33.33, m. 44. 
—w ______________________ 
MEBLE gotowe, pojedyncze 1 korrrplety 
od skromnych do najwykwintnlejszydi 
(od zf. 500, za kompletne urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana. Poleca wy 
lwórnia S. Bernacki , Piotrkowska 275* 
tel 231-80. 

WRÓŻKA chiromanlka, przep-wiada 
przeszfość, teraźniejszość i przyszioić. 
Otrzymasz najlepsze rady we ws_?ndc?i 
zawiklanych sprawach zyctowydr Pftrtf 
kowska 163, m. 2, 

D r . M e d . S. K R Y Ń S K A 
Choroby skórne i weneryczne (kobiety I 
dzieci Sienkiewicza 84, telef. 146—10 przyj 
muje od 11—1 i od 3—4 popoł. 

D o k t ó r Z . H E N R Y K O W S K I 
Choroby skórne, weneryczne i płciowe, 
przeprowadził się na ul. Piotrkowską 86, 
tef. 143—63, przyjmuje od 8—11 i od 6—9 
wiecz., w niedziele i święta od £»—1 ppoł; 
Dla pań oddzielna pcczeJ»ljnia. ̂ ^u*^" * 

M A R M U R w s z e l k i e g o r o d s a j a 

poleca p o c e n a c h k o n k u r e n c y j n y c h 

*«!, 181,54 
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N ajszczęśliwsze małżeństwa • 
Maż powinien być starszy od żony o 10 lat. 

Jeden z sędziów, który, urzęduje 
PRzeważnie w sprawach rozwodowych, 
dr. Donau, podkreśla szczególny fakt: 
że prawie wszystkie nieporozumienia, 
które prowadzą do rozwodu, wybucha 
ją w siódmym roku małżeńskiego poży­
cia. 

Sędzia ten mówi, że podczas swego 
wieloletniego urzędowania osądził prze­
szło tej^m , 

1000 spraw o alimenty. | IW 
Przy rozsądzaniu takich spraw sędzia 
musi z konieczności zainteresować się 
tem, czy małżeństwo — jeśli małżeń­
stwo zostało zawarte — żyje razem, 
czy też rozdzielone. Po zestawieniu 
wyroków rozwodowych sędzia* doszedł 
do stwierdzenia faktu, że w większo­
ści wypadków w siódmym roku poży­
cia małżeńskiego nastąpił kryzys, któ-
|ry prowadził często do separacji lub 
rozwodu. Przy tem ciągle powtarzało 
się to samo zjawisko: zarówno kobie­
ta, jak i mężczyzna starają się oswobo­
dzić za wszelką cenę; bądź to dlatego, 
ie jedno z nich nawiązało stosunek mi­
łosny z inną osobą, bądź też z tego po­
wodu, że wzajemna niechęć _ między 
małżonkami 'um*. 

stała się nie do zniesienia. "*]W' 
Oboje czynią sobie nawzajem wszelkie 
możliwe ustępstwa, aby jaknajszybciej 
otrzymać rozwód. Zdarzało się, że ko 
bieta zrzekała się alimentów, a mężczyz 
na rezygnował z prawa do mebli i miesz 
kania. 

Wedle twierdzeń owego sędziego, 80 
procent małżeństw przechodzi przez kry 
tyczne sładjum właśnie w siódmym ro­
ku pożycia. Sędzia przypuszcza, że naj­
skuteczniejszym sposobem zaradzenia 
takim kryzysom byłoby zwracanie 
uwagi na to, by w małżeństwach była 
znaczna różnica wieku pomiędzy mę­
żem 1 żoną. Aby mąż był przynajmniej 
o 10 lat starszy od swej połowicy. 

Doświadczenie wykazuje, że najsil­
niejszy kryzys przechodzą te małżeń­
stwa, które zostały zawarte między o-
sobami jednego wieku. Pozostałe 20 
procent rozwodów przypada, zdaniem 
sędziego Donau, na takie stadła, które 

przeżyły ze sobą 20-25 lat. 
Tutaj powodem rozwodu bywa wyłącz­
nie niewierność starszego męża\, który 
uległ jakiejś młodej kobiecie, która, 
być może, nie kochając go, chce go zaślu 
bić dla zdobycia pozycji towarzyskiej. 
Rzadziej zdarza się, aby leciwa nie­
wiasta zakochała się w młodziku. Ta­
kie historje prowadzą z reguły do tra­
gicznych konfliktów w łonie rodziny. 
Przeważnie nawet wśród dzieci po­
wstają wówczas dwie wrogie partje. 

W dyskusji na temat małżeństwa za­
biera razem z sędzią głos - lekarz. Utrzy 
muje on, że znane są trojakie okresy kry 
tyczne w małżeństwie. Niektóre małżeń 
stwa rozpadają się już po roku. W tym 
wypadku można powiedzieć, że byli to 
ludzie 

zupełnie źle dobrani. 
Przeciwieństwa w charakterach uwi­
doczniają sie już w pierwszych tygo­
dniach i prowadzą do zerwania. 

Małżeństwa, które przetrwały pier­
wsze półtora roku. z reguły pozostają ra 
zem przez cały dziesiątek lat, szczegól­
niej, o ile są dzieci. Potem dopiero nad­
chodzi drugi krytyczny okres. Z reguły 
jest to kryzys wierności małżeńskiej mę 
za. Pociąga on za sobą pewne rozluź­
nienie stosunków miłosnych i mężczyz­
na —a czasem kobieta — zaczyna inte­
resować sie innemi osobami. 

Trzeci krytyczny okres leży gdzieś 
około 20-go roku trwania' małżeństwa. 

Wtedy mężczyzna zwraca się 
ku jakiejś młodszej osobie. 

Z obszernych statystyk, które zebra 
no w tej sprawie, w y p ł y w a , że około 
22 procent małżeństw rozchodzi się po 
1 i pół r. Około 30 procent rozpada; się 
podczas drugiego okresu krytycznego, 
t. j . po latach 10-ciu. Reszta rozwodów 
przypada na małżeństwa rozchodzące 
się po 20-tu latach pożycia. 

Raczej grób niż szkoła I I 

LIGA WSTYDLIWOSCI. 
Kobiety muzułmańskie w Syrfi. 

Pod ogólną nazwę kobiet Syrji ujmu­
jemy (w tym opisie) muzułmanki Pa­
lestyny, Libanu i właściwej Syrji, oraz 
kraju mało znanego jeszcze, odgrodzo-

I nego ogr*omną pustynią — Iraku, czyli 
I dawnej Mezopotamii, której stolicą jest 

Miłość i światło. 

Ach, jacy oni szczęśliwi — 
on ją pożera oczyma, 
ona go wzrokiem też głaszcze, 
zgadnij — kto dłużej wytrzyma... 

Ich miłość nlczem ten krater, 
dymi, wybucha 1 kipi, 

ona go zowie dzlubasklem, 
on ją nazywa swą Plpi. 

Kiedy on Idzie do biura, 
ona na życie narzeka: 
— praca jest wstrętna 1 poco, 
tak absorbuje człowieka? 

Kiedy zaś wraca do domu, 
oczy 1 usta jej płoną, 
daje mu mięso spalone 
1 zupę nieco za słoną. 

A potem kawę w szklaneczce, 
gorzką jak piołun 1 z tjttSfiin" 
on stwierdza szybko brak'cukru 
1 słodzi kawę... całusem. i 

I 

Stadło to nie zna awantur — 
oboje są idealni, 
wieczorem idą do kina, 
potem gawędzą w sypialni. 

Niekiedy zgodnej tej parze, 
głupstwa strzelają do głowy, 
w tydzień po ślubie choleryk, 
może być także... miodowy. 

Nad miłość niemasz rozrywki, 
zwłaszcza gdy ludzie są młodzi, 
ona się cieszy, że światła, 
tak mało w domu „wychodzi". 

Minie dwa lata lub więcej, 
mąż obiad zjada z przymusem, 
a kawy czarnej szklaneczkę 
już nie chce słodzić całusem. 

Zgasiły piękną Ich miłość 
troski codzienne, frasunki, 
zgodnie stwierdzają: — za światło 
zbyt duże płacą rachunki. 

Rom. 

bajeczne miasto z „Tysiąca i Jednej No­
cy" — Bagdad. 

W tych czterech krajach arabskich 
kobiety doznały jednakowego losu: 
pozostały w zamknięciu haremów, po 
krótkim wzlocie nadziei. 

W roku 1918, gdy zmarły tak nieo­
czekiwanie w roku ubiegłym król Ira­
ku — Fagsal był emirem tylko, udała 
się do niego delegacja kobiet, opiera­
jąc się na jego programie nowatorskim, 
by - prosić go o udzielenie praw kobie­
tom, o oswobodzenie ich od zasłon i 
niewoli haremów. 

Delegacja kobiet nie uzyskała nic, 
narazie ale są dziś kobiety w Syrji, 
które zdobyły od mężów kontrakty, 
spisane przed notariuszem, mocą któ­
rych mężowie zobowiązali się 

do monogamjL 
W Libawie muzułmanki, aczkolwiek 

nie uzyskały jeszcze zniesienia zasłon, 
osiągnęły wielki krok naprzód na 
drodze do cywilizacji. Kształcą się w 
wyższych szkołach, przygotowują się, 
do matury, organizują odczyty i posia­
dają własne pismo kobiece. Na wille-
gjaturach libańskich widzieliśmy pa­
nie z odsłoniętemi twarzami i włosami, 
w samochodach. Coprawda po powrocie 
do Bejrutu ponownie wracały do za­
słon, tylko że te ostatnie, zarówno jak 
i czarczaf, poddane zostały wielkim 
zmianom. Przcdewszystkiem zmienił się 
smutny i jednostajny ich kolor, jak rów­
nież i gatunek materiału. Dziś za­
słony są z crepe georgette lub jakiej 
odmiany lekkiego jedwabiu, w kolo­
rach: jasno popielatym, „bcige" lub błę­
kitnym, a nieforemne płaszcze, podobne 
do pokrowców na meble, nabrały 
kształtu „tailleur", z elegancką pelery­
ną, zakrywającą głowę i dobranym w 
kolorze welonem, który nosi się poje­
dynczo w środowiskach europejskich, a 
podwójnie w muzułmańskich. Eleganckie 
jedwabne pończochy, koloru cielistego, 
oraz wytworne obuwie i rękawiczki, do 
pełniają stroju, który jest tak ponętny, 
że przyjęły go niektóre chrześcijanki 
sfer „lekkich", wobec czego niepoinfor-
mowani turyści przechwalają się niekic 
dy, że doznali łask kobiet libańskich. 

Z tego powodu w Damaszku niedaw 
no nastąpił przewrót. Wobec skarg 

niektórych „szejków" na stroje kobiece 
nowowprowadzone zwyczaje odwie 

dzania kin, (jakkolwiek w ściśle kobie-
cem kole,) zastosowano pewne obostrzę, 
nia przepisów. 

Bardziej religijni wyznawcy islamu 
stworzyli „ligę wstydliwości", poru-
czając nadzór ulic matronom. Te o-
statnie, ubrane w szerokie białe szaty, 
przypominają całuny, krążyły po mie­
ście z wielkiemi nożycami i 

gryzącym płynem w butelce, 
kaleczyły cięciami nożyc zbyt „rewe­
lacyjne czarczafy, paliły przezroczyste 
pończochy i poddawały napiętnowaniu 
opinji osoby, zatrzymujące się na za­
nadto długiej rozmowie ze sprzedawca­
mi w splepach. Przez czas jakiś, na-
skutek tych zarządzeń, „elegantki" w 
Damaszku nie śmiały ukazywać się na 
ulicach. 

Utworzyło sie również stowarzy­
szenie młodzieży, pokrewne z „ligą 
wstydliwości", kłórego członkowie po­
stanowili „strajk małżeński", względnie 
bojkotowanie kobiet syryjskich, kształ­
conych w europejskich zakładach nau­
kowych. *• 

Pewien młody człowiek — członek 
stowarzyszenia młodzieży, oświadczył 
z wielką szczerością, 2e zasadniczo nie 
chodzi stowarzyszeniu o definitywne 
zagrodzenie kobietom drogi do nauki, 
lecz tylko o powstrzymanie ich edu­
kacji wyższej na okres dziesięciu lat. 
Przekonano się bowiem, że kobiety 
miejscowe są znacznie inteligentniejsze 
od mężczyzn i mogłyby ich wyprzedźić 
na drodze postępu, co jest niedopu­
szczalne dla autorytetu męskiego. Je­
dnakże po dziesięciu latach, gdy ogół 
męski już osiągnie ów poziom rozwo­
ju, o które zabiega, kształceniu kobiet 
nic nie stanie na przeszkodzie. 

Co do Bagdadu, w którym sprawo­
wał rządy król Fajsal — największy 
„feminista" Wschodu, jak go nazwano, 
rozwój kobiecego postępu nie osiągnął 
nic zgoła. 

Ody wyszły dekrety o nowoczes­
nych szkołach, reakcjoniści obiegali 
miasto z plakatami, nosząccml napisy: 
„Raczej grób, niż) szkoła". Zaś klub ko­
biecy pod nazwą „Odrodzenie kobiet" 
obrzucono kamieniami. 

Król Fajsal pocieszał sie. że przepro 
wadzi swe reformy w przyszłoścL 

Ale „przyszłość" — jak wiadomo -
nie była mu sadzona. 

ZEGARKI BERYLOWE 
niewrażliwe na wpływy magnetyczne. 

Trzecie małżeństwo króla ekranu. 

Zegarek jest sporządzony z części 
stalowych, Wskutek tego ulega on 
wpobliżu motoru elektrycznego oddzia 
ływaniom magnetycznym, które mogą 
wywrzeć wpływ na chód zegarka. — 

Wpływ ten nie Jest wielki, w każ­
dym razie zegary bardzo precyzyjne 
mogą od niego 

ucierpieć. 

Obecnie sporządza się werk zegar­
ków precyzyjnych z berylu, który jest 
metalem na wpływy magnetyczne nie­
wrażliwym. Zegarkom takim pobliże 
motorów elektrycznych nie szkodzi. 

G d y t r w o g a , t o do Boga . 

Wobec uzasadnionych obaw, że w 
wielu okolicach Rosji przepaść mogą 
zbiory, władze sowieckie zarządziły 
we wszystkich okręgach rolniczych kra 
ju t. zw. tygodnie ratowania zbiorów. 

Zarządzenie to ludność zrozumiała 
w sensie religijnym i akcję ratowania 
zbiorów postanowiła poprzeć 

modłami i uroczystościami 
religijneml. 

W tym wypadku władze sowieckie, 
mimo głoszonych i popieranych przez 
siebie haseł bezbożniczych, okazały nie 
zwykłą wprost tolerancję, dochodzącą 
do tego, że w wielu miejscowościach 
błagalne procesje po polach odbywały 
się z wyraźną zgodą tych władz. 

Prasa sowiecka, nie krytykując na­
wet i trzymając się w rezerwie, poda­
je np.., że w okręgu kolektywu rolne­
go w Parańsku w dorzeczu Wołgi miej 
scowe władze udzieliły oficjalnego ze 
Zwolenia na 

procesję po polach 
pod przewodnictwem kapłana. Proce­
sja ta zmieniła się w niezwykle podnio 
słą uroczystość religijną, która objęła 
również sąsiednie wsie i kolektywy. 
Ta sama prasa podaje, ,że starsi ludzie, 
pamiętając czasy gdy wolno było wy­
znać swą wiarę, 

płakali ze wzruszenia, 
młodzi zaś przyłączali się do pochodu. 

Nie stoi w związku z powyższem. 
wysoce jednak znamienny jest fakt, że 
w lipcu b. r. rozpoczęto już prace restau 
racyjne przy odnawianiu dwu cerkwi 
w Moskwie, pochodzących z XVII w. 
Być może robione jest to na efekt, w 
celu pokazania coraz liczniej w ostat­
nich czasach przybywającym do Mo­
skwy wycieczkom zagranicznym, że nie 
ma w Sowietach prześladowania religij 
nego, być może jednak że tkwią w 
tem przyczyny głębsze. 

PODSŁUCHANE 
OSZCZĘDNOŚCIĄ I PRACĄ... 

— Pan ma wspaniałe urządzenie! 
— Nieprawda? 1 musi pan wiedzieć, że 

do tego wszystkiego doszedłem własnym 
wysiłkiem. Kiedy się ożeniłem, moje rucho 
mości stanowiły jedynie łom żelazny i ko­
deks karny. 

W PAŁACU ROTSZYLDA. 
Pewnego razu Rotszyld oprowadzał go­

ści po pałacu. Pokazując im starą zbroję, 
rzekł: 

— Ta zbroja jest po moim pradziad­
ku. 

— Nie wiedziałem — odpowiada jeden 
z gości — że pański przodek handlował je 
szcze żelastwem! 

W CZASIE KĄPIELI. 
— Mamusiu, dlaczego nie pozwolisz 

ml Iść dalej do wody, tylko Każesz ml się 
kąpać przy brzegu? 

— Bo się boję, żebyś się oJe utopił. 
— A przecież tatuś kąpie się dalej od 

brzegu? 
— No tak, ale tatuś jest ubezpieczę 

ny. 

Najciekawszym tematem rozmów 
wśród sfer artystycznych Hollywood 
jest słynny artysta Adolf Menjou, uwa 
żany w stolicy filmu za 

najelegantszego mężczyznę. 
Lecz nadaremnie ubiegałby się on 

o laury idealnego męża. Pierwsza żo­
na Menjou, — artystka - malarka! uciek 
ła od niego, wskutek „okrucieństw mo 
ralnych". — 

Rozw.ódka opowiadała wszystkim, 
że Adolf, bożyszcze kobiet, był do tego 
stopnia, brutalny w pożyciu małżeń-
skiem, że nieraz dochodziło z jego stro 
ny do rejkoczynów. 

Brak wychowania dawał się mocno 
we znaki, gdyż, według jej słów, przed 
karjerą filmową mąż jej zajmował sta 
nowisko kamerdynera. 

Po swym pierwszym rozwodzie, A-
dolf Menjou ożenił się po raz drugi z 
filmową artystką Katarzyną Carwertt i6 

Drugie małżeństwo artysty oparte było 
jedynie na miłości i młodożeńcy opo­
wiadali dziennikarzom, że do końca ży 
leia pozostaną 

przykładnymi małżonkami 
Jednak pod słońcem Hollywoodu 

wszystkie przysięgi topnieją, jak śnieg 
Bardzo szybko między nimi zaczęły się 
niesnaski i przed kilkoma dniami zo­
stał ogłoszony oficjalny rozwód. Tym 
razem również, jak twierdzą znajomi 
Menjou, stało się to dzięki moralnemu 
i fizycznemu okjucieństwu męża. 

Mimo burzliwej przeszłości i złej re 
putacji męża, znany artysta filmowy, 
znów się żeni. Obecna ..dozgonna" jc 
go połowica, nazywa się Verry Tisdell, 
również aktorka kinowa, nie zraża się 
jego złą opinją. Ślub obojga artystów 
zawarty został bezpośrednio w kilka 
godzin po rozwodzie okrutnika z dragą 
jego żoną. J. K. 
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OFIARA WALUTY 
Spieniężony ból czarnogćełdziarza. 

Dolar spadł na łeb. na szyję, na zlania 
nie karku. To też p. Saul Goldman, handlu 
j.jcy walutami zagranicznemi, czuł się osta 
tnio fatalnie. Stale miał bole głowy, które 
wzrastały w miarę spadku kursu dolara. 

Ostatnio głowa pana O. wprost pękała 
l bólu. I właśnie gdy pewnego razu cier­
piący leżał w swem mieszkaniu na tapcza 
nie, na schodach, tuż pod drzwiami p. 
Saula ulokował się jakiś jegomość 1 śpie­
waj na cale gardło ostatni szlagier: 

„ — Chodź, Maryśka, na pieszczotę". 
P. Goldman wił się z bólu, zatykał a-

szy, jęczał, syczał, lecz gdy niezmordowa­
ny śpiewak po raz siódmy zaintonował: 
„Chodź, Maryśka, na pieszczotę", p. Saul 
nie wytrzymał. 

Jak lew wyskoczy! aa klatkę schodową 
1 wrzasnął. 

— Tu, psiakrew niema żadnej Maryś­
k i ! Tu nikt na pieszczotę nie pójdzie! Tu 
pan sam możesz iść na złamanie karku w 
tej chwil i! 

śpiewak przerwał koncert 1 złym okiem 
spojrzał na pana O. 

— O co się rozchodzi? 
— O to, że mnie pęka głowa!... 
- Jak panu, głowa pęka, to trza Ją 

odratować, żeby się nie rozleciała. 
— Ja pana błagam — jęczał p. Saul — 

Idź pan stąd na zbity łeb. Ja umieram z 
bólu. 

— Muzyka, takie samo śpiew w arty­

sty cz nem wykonaniu dobrze robi na wszel 
kie boleści — wyjaśnił flegmatycznie śpie 
wak. — Pójść stąd nie pójdę, bo raz że mi 
tu dobrze, po drugie na kobietę czekam, a 
po trzecie nie pyskuj pan za dużo, bo mo­
że być źle. 

— Już gorzej, jak jest nie może być — 
Jęknął p. Saula. — Mnie już wszystko je­

dno. Jeżeli pan jeszcze raz zaśpiewasz te 
„Maryśkę", to cie zabiję jak psa, ty ło­
buz, tył 

P. Saul sie zagalopował. Albowiem dot 
knlęty do żywego śpiewak podniósł się, 
prawą ręką rozkrwawił panu O. nos, a le­
wą wybił mu 2 zęby. 

Za te czyny artysta-amator, p. Henio 
Włazak, odpowiadał przed Sądem Grodź 
kim, do którego p. Saul wniósł skargę. W 
skardze tej poza żądaniem ukarania p. 
Włazka p. O. domagał się również odszSo 
dowania w wysokości 265 zł. 

— Jak pan to obliczył? — spytał go sę 
dzia. 

— Według zagranicznej waluty — wy 
jaśnił p. O. — Ja przez tą awanturę straci­
łem 4 kilo. 4 kilo to jest dziesięć funtów. 
Gdzie ;% teraz funty? Tylko w Angiji. 
Funt angielski stoi na giełdzie 26 zł. 50 gr. 
\ ięc za 10 funtów 2G5 zł. 

Sąd Jednak odszkodowania panu G. nie 
przyznał. Skazał tylko p. Wiązkę na 50 
zŁ grzywny. 

Słownik żołnierski.! 
ALARM — wielki bałagan. 
APEL — wiele hałasu o nic 
BAGNET — przyrząd do wbijania 

gwoździ, noszony na lewem nadudziu. 
BRON — racjonalna uprawa rdzy. 
CAPSTRZYK — najprzyjemniejsza chwi 

la dnia. 
fcUZAMIN — krótka rozmowa na nie­

znany temat 
rUKAZERKA — poduszka podczas wy 

kładów. 
GUZIK — przedmiot bezowoonych po­

szukiwań na apelach mundurowych. 
HIGJENA — mycie się bez koszul przy 

15 s t mrozu. 
INSTRUKTOR — zawsze się drze, nig­

dy się nie podrze. 
JODYNA — wszechstronny środek lecz 

niczy. 
KOMENDANT SALI — ofiara częstych 

raportów. 
LEKARZ PUŁKU — pocieszyciel straplo 

nych. 
ODPRAWA — spisek na naszą skórę. 
PAZNOKCIE — przedmiot zaintereso­

wania osób trzecich. 
TYRALJERKA — chodzenie „gęsiego" 

wpoprzek. 
WODA — Jedyna odżywcza zawartość 

zupy. 
NAPORA PŁASKA — czarna magja 

dla każdego karabinlarza. 

VHB1 \tt&r | n W W JO fiSt W »J$i H 

Nocna przygoda w puste) uliczce. 
Wódka upiększa czasem rzeczy naj-

brzydsze. Taka naprzykład wstrętna 
scena, ,jak napaść złodzieja na bczbron 
nego przechodnia, może, przy współ­
działaniu alkoholu przyjąć charakter sie 
Iankowy. 

Fan Agapit wraca pijany pustą ulicą 
do di mu. Spotyka go złodziej, Feluś 
vVyti i-chcwskl. Feluś jest również nie­
trzeźwy, ale z przyzwyczajenia nie mo 
że przepuścić samotnego przechodnia. 
Z trudem wyciąga z kieszeni nóż. 

— Przepraszam — zwraca się do pa 
na Agapita, — poproszę szanownego pa­
na o pieniądze, ewentualnie o życie. 

Pan Agapit mętnym wzrokiem spo­
gląda na Felusia. 

~ A kto pan właściwie jesteś? 
— Złodziej. 
— Rrrozumiem... Pan chcesz mni .• 

okraść, bo panu forsa potrzebna. A ja, 
świnia, ani grosza nie mam. Wszystko 
przepiłem-.. I pan możesz przeze mnie 
z głodu umrzeć!... 

Feluś chwieje się na nogach. 
— Nie ma pan forsy?... No to przepra 

szam... 

FATALNA OMYŁKA 
dzielnego obrońcy płci brzydkiej. 

Amory starego hulaki. 
Często w sądach spotyka się spra­

wy, w których mąż skarży żonę lub 
*ona męża o pobicie. 

Publiczność bawi się na tych spra­
wach doskonale. ,choć należą one do 
rzędu najbardziej niemiłych. 

Oto jeden z takich obrazków. 
Zona skarży męża o pobicie. 
— Dlaczego pan pobił żonę ~ pyta sę 

dzia. 
— Bo byłem pijany. 
~ Więc jak pan Jest pijany, to pan 

bije żonę? 
— A cóż robić? Kiedy jestem trzeź-

,wy, 
to ona mnie bije, 

— I za co tak? 
— Nie wiesz? — wybucha żona. Pro­

szę Sądu to skończony łotr. Wiarę mał 
żeńską mi złamał, serce mi złamał, a 
ostatnio, o mało co żeber mi nic poła 
mał. 

— A o co się tak z mężem ciągle kłó­
cicie? 

— Bo Jak tu proszę sadu, z takim wy 
trzymać. Ciągle mu tylko wódka I 
dziewki w głowie. Żony ślubnej mu ma 
'o. Dwanaście lat po ślubie Jesteśmv. 
On nigdy nie był mi wierny, choć Ja 
mu bardzo często. Hultaj taki. Boga się 
nie boi. 

— Może się pani tylko zdaje. że mąż 
Panią zdradza? 

— Ależ, gdzietam. proszę sądu, przez 
Jego hultaja gramofon musiałam sprze 
dać. 

— Co ma z tem gramofon wspólne-
eo? 

— Codziennie Jak tylko przyszedł do 
domu, odrazu nastawiał płytę z piosen­

ką jakiejś artystki kabaretowej. Wi­
dział ją coś ze dwa razy 1 sobie dureń 
głowę zawrócił. Póki tylko słuchał nic 
nie mówiłam, choć ml ta piosenka ko 
śclą już w gardle stanęła. Ale kiedyś 
wchodzę do pokoju, a on słucha te satm 
piosenkę 1 całuje skrzynkę gramofonu. 
Na takie zgorszenie Już nie mogłam po 
zwolić. Rozpustnik stary. Nie wart 
jest nawet, żeby go diabli wzięli. 

— Ale ty Jesteś tego warta, mruczy 
obrażony małżonek. 

— Może mu pani tym razem daruje? 
f proponuie sędzia. 

~" O nie. proszę sądu. Jabvm nawet 
go do sądu nie skarż via. gdyby nie to. 
Że mam prawą rękę nadwerężoną. 

On przez to, że mam chorą rękę, sza 
cunek dla mnie stracił. 

"" Dzieci macie? — pyta sędzia. 
— Mamy dwoje. 
~- Więc przez wzgląd na dzieci, po­

winna sie pani z mężem pogodzić, prze 
ełcż to Ich olciec. 

— A bo ja wiem czy on Jest Ich oj 
ccm. Taki hultaj. stale mnie zdradza 
to kto go może wiedzieć, czy to jego 
dzlr-ci? 

Sędzia wobec nlepogodzenia się 
stron, wydaje wyrok. 

— Zostaje pan skazany za pobicie 
żony na tydzień aresztu. 

— Proszę sadu. to jest przecież nie-
zerodne z prawem, — oponuje małżo­
nek. 

— Dlaczego? 
— Bo prawo mówi, że małżonkowie 

powinni żyć razem 
! nie wolno Ich rozłączać, 

a pan sędzia nas na tydzień rozłącza. 

Zbigniew Klaska siedział w towarzy­
stwie kolegi w kawiarni 1 z zaciekawie­
niem obserwował scenę, rozgrywającą się 
o parę stolików dalej. 

Przy stoliku siedziała jakaś młoda pa­
ra. Niewiasta gładziła czule rękę swego 
towarzysza, a jednocześnie wyraźnie ko­
kietowała siedzącego przy sąsiednim stoli­
ku młodzieńca. Uśmiechała się do niego 
zalotnie i porozumiewała się z nim oczy­
ma. 

— Nie rozumiem tego faceta — odez­
wał się wreszcie do kolegi p. Zbigniew. — 
Pod nosem mu kobieta do Innego oko sy­
pie, a on jej nawet w pysk nie trzaśnie. 

— Może ma baby dość i chce ją In­
nemu spylić — zauważył kołega. 

— To czego się i nią migdali? Patrz, 
jak się za ręce trzymają. Ona Jego głasz­
cze, a zęby do tamtego szczerzy. 

— Alusi być jakiś mlętki facet 1 boją­
cy... 

— Marmolada, psiakrew, ciepłe kluski! 
Żeby tak kobietę rozpuścić? Tłu!. . . Pójdę 
mu powiciu, co o nim myślę. 

I zdecydowanym krokiem p. Zbigniew 
podszedł do Intrygującej go pary. 

— Jak pan szanowny może na coś po­
dobnego pozwolić? — zwrócił się ido towa 
rzysza nieprzystojnie zachowującej się da­
my. — żona pańska czy też narzeczoua 
mirry do Innego stroi, a pan nic? Jak pan 
kobiety krótko za pysk nie weźmie, to pa 
nu na głowę wlizie! Dziś tylko miny robi, 
a jutro gorsze świństwo uskuteczni. Weź-
że się pan w kupę, bo mnie aż wstyd za 
pana... 

— Co to pana obchodzi? — oburzy! 
się zagadnięty. 

— O, to mi się rozchodzi, że kto płeć 
męską uszanuje, Jeżeli takie marmolady, 
jak pan. będą po świecie chodzić? Po­
wiedz pan coś tej flondrze, bo ja Je) po­
wiem. 

Słowo „flondra" wywołało powszechną 
konsternację. Młoda para zerwała się od 
stolika, zerwał się również kokietowany 
młodzieniec I z pewnością p. Zbigniew 

oberwałby, gdyby kelnerzy wporę nie za­
pobiegli bójce. 

W rezultacie p. Klaska stanął przed są 
dem, oskarżony o obrazę p. Marji J. 

— Siedziałam z mężem — opowiadała 
p. Marja — 1 nakłaniałam go, żeby pogo 
dzil się z moim bratem, z którym się od-
dawna kłóci. Musiałam ich ułagodzić. Do 
jc.dr.igo się uśmiechałam i do drugiego. A 
ten pan ni z tego ni z owego podszedł i 
zaczął nnńi wymyślać. 

P. Klaska za swą obronę płci męskiej 
zapłaci 50 zł. 

Chce odejść,, ale pan Agapit chwyt* 
go za rękę. 

— Czekaj pan. Ja tak pana z puste-
mi rękami nie puszczę! ŻV>ym skonał! 
Forsy nie mam, ale ubranie u u m na 
sobie. 

— Co mnie po ubraniu! 
— Słowo honoru, mało używane. Moi. 

na spylić. 
I pan Agapit ściąga marynarkę, ścią 

ga kamizelkę, spodnie, trzewiki... 
— Bierz, bracie! Nie mów, żeś na 

świnię, pętaka trafił. 
Feluś ledwo trzymając się na nogach 

wiążę węzełek. 
— Dziękuję szanownemu panu — mó­

wi. — Przyzwoity z pana klient. 
Pan Agapit stoi w bieliźnie i szczęka 

z zimna zębami. 
— Zimno panu? — pyta troskliwie Fe 

luś. 
— Trrroszeczkę... 
Feluś ma Izy w oczach ze wzruszę 

nia. 
— Nie pozwolę, żeby taki facet, jak 

pan zmarzł! Żebym zdechł! 
I Feluś ściąira z siebie marynarkę o-

krywa nią grzbiet pana Agapita, potem 
ściąga spodnie, trzewiki. 

Pan Agapit chce »włoźyć Felusiow 
spodnie. Nie włażą. 

— Trochę przyciasne — .wzdycha. 
— Może te będą lepsze, z a m i e n i t i M -

sie ~ przypomina sobie Feluś i rorwht 
żuje węzełek z ubraniem pana Agapita 

Po kwadransie obaj panowie St1 

znów w swoich ubraniach. 
— Dziękuję — mówi Feluś. — Biedne 

go złodzieja pan obdarowałeś. Pierw, 
szy raz człowieka z sercem SpoTKn 
łem. 

— A pan mnie, gołego faceta ogrzał i 
przyodział — płacze ze wzrus/or' > 
pan Apapit... 

No i czy wódka nie Jest cudowny" 
trunkiem? 

I B B l i / ™ -

PREZES I WICEPREZES. 
Zamieszanie w restauracji. 

Do baru wchodzi goSć. Zamawia: 
— Proszę mi dać prędko dużą czystą 

s k rope lkami ! ' ' . 1 r'n--; 
uuictowy nalewa kieliszek poważnego 

kalibru. 
W tej chwili ulicą przed barem prze­

chodzi jakiś pan, zatrzymuje się 1 zagląda 
przaz drzwi do baru. Zamierzający pić 
wódkę gość chwyta bez słowa kapelusz i 
ucieka 

tyl nem i drzwiami 
Pan wchodzi, zbliża się do bufetu, bierze 
pozostawioną przez gościa wódkę 1 wypi­

ja Ją jednym łykiem. 
— Panie! — wola bufetowy — To klei 

azek dla tamtego pana! 
— Tamten pan poszedł sobie. 
— Ale może zaraz wrócŁ 
— Niema obawy. Tamten pan nie wró­

ci. On mnie widział. Będzie mu wstyd, 
tamten pan Jest prezesem stowarzyszenia 
antyalkonolików... 

— Aha! A pan Jest widocznie Jego 
przeciwnikiem? 

— Nic podobnego! Ja jestem wice-1 
prezesem! 

Chce odmieszkać pański dług.. 
BoAesjrto eksmisja. 

Zaczęło się od tego, że p. S. dzwonił 
rano do p. R. 

— Pan R. w domu? 
— A kto prosi? 
— Kuzynka! 

* " — Z męskim głosem? 
— T u nie chodzi o glos, proszę "Zaraz 

Perypetie portmonetki. 
Czy warto odbierać rzeczy zgubione. 

(Biuro przedmiotów zgubionych przy 
komisarjacie policji w Paryżu. 

Wszystkie klasy społeczne I wszystkie 
'asy świata cisną się I potrącają wzajem­
nie z wielkiem przejęciem.) 

Młoda blondynka. — Przyszłam po moją 
torebkę, proszę pana. 

Woźny biurowy. — W gfęW na prawo. 
Anglik. — I have lost my Key— 
Woźny biurowy. — Czego pan szuka? 
Anglik. — I do not understand! 
Woźny biurowy. — Co on mówi? 
Pan znający angielski język. — Mówi, że 

*gublł swój klucz..-
Woźny biurowy. — W głębi na lewo... 
Dama. — Przychodzę w imieniu mojej 

przyjaciółki, która zgubiła żelazko do praso­
wania. 

Woźny biurowy. — Czy pan] ma upoważ 
Wenie? Nie? Proszę pójść po nie w takim 
•^zle, 1 zalegalizować je w odnośnym ko­
misarjacie pol icj i 

Austrjak. — Ich babę meinem Schcin 
**r!oren..« 

Woźny biurowy. — Co proszę?— 
Austrjak. — ich verstehe nlcht!— 
Woźny biurowy. — Czego on chce? 
Tłumacz (przechodząc) — Zgubił do-

^Ad osobisty. 
Woźny biurowy, — Okienko Nr, 2. 

Młoda panienka (przy okienku Nr. 26 
1 5 ) : — Zgubiłam, broszkę w metro... 

Urzędnik przy okienku Nr. 2 bis. — Pro 
szę złożyć deklarację... Napisać nazwisko 
swoje, imię, stanowisko społeczne... opis 
przedmiotu i przypuszczalne miejsce zgu­
bienia..*. 

Włoch. — Cerco ml borsellino... 
Woźny biurowy. — Co proszę? 
Włoch. — Non capiscol... 
Inny Wioch. — Mówi, że zgubił portmo­

netkę.-

Woźny biurowy. — Okienko Nr. 1 . 
Mieszczanka (do urzędnika przy okien­

ku Nr. 4 ) . _ oto tek, proszę pana- kiedy 
wsiadłam do Metro a ia Nation, miałam 
iiapewno mój kołnierz futrzany na sobie.... 
Zdaje mi się, że miałam go jeszcze w Daup-
hinc... Czyżbym zgubiła go w Lasku Bou-
lońskim? 

Urzędnik przy okienku Nr. 4 — Nie 
wiem proszę pani... Trzeba złożyć deklara­
cję— 

Mieszczanka. — O ile nie został w tak­
sówce..... 

Urzędnik przy okienku Nr. 4 (podno­
sząc oczy do nieba). — Kto wie?.... 

Hiszpan. — HI perdido mi paraąuas.... 
Woźny biurowy. — O co panu chodzi? 
Hiszpan, — No comprendoU 

Woźny biurowy. — Co on mówi? 
inny Hiszpan — Mówi że zgubił swój pa­

rasol 
Woźny biurowy. — Proszę złożyć dekla­

rację... Okienko Nr. 1.... 
Kucharka (opasła kobieta z koszykiem 

z ręku) — Olabogal... Olaboga! 
Woźny biurowy. — Co się stało? 
Kucharka. — Moja kura, wielmożny pa 

nie... Duża jak gęś..., a Custa! Oprawiona! 
Gotowa do garnka! 

Olaboga. Olaboga. Kupowałam Jajka!... 
Liczę, liczę do pół kopy trzymając moją 
kurę w koszyku... Aż tu hycl Chwycono 
mi ją!... Ani rusz dopatrzeć się kto w tło­
ku! Moja pani, stara kutwa, nie raduje mi 
tego... Poszukajcie, wielmożny panie! Dam 
coś za fatygę!... 

Woźny biurowy. — Idźcie z Bogiem ko 
bleclno! Kradzionych rzeczy tu niema! 

Kucharka (wychodząc). Olaboga. Ola­
boga! 

Artysta. — Mój foksterjer ml zginął. 
Woźny biurowy. — Niech pan ogłosi w 

pismach. 
Artysta. — Racja! Ale mówiono ml 

również, że o zgubione rzeczy trzeba się 
upomnieć w prefektorze. 

Woźny biurowy. — Przedmioty nie 
zwierzęta- Nie można powiesić psa, na 
gwoździu, jak klucz— -

Artysta (wychodząc) — Hal Ha! Ha! A 
to się panu udało! 

Kosjanin. — Ja łszczu moju szlapu. 
Woźny biurowy. — Co takiego? 
Kosjanin — Nie ponimaju!... 
Woźny biurowy, — Co on mówi? 

Szofer. — Mówi, że szuka swego kape­
lusza. 

Woźny biurowy. — Okienko Nr. 3. 
Pani Bizard (do urzędnika przy okien 

ku Nr. 5) — Oto moja deklamacja proszę 
pana... Chodzi o portmonetkę z muszli... z 
nadplsem ..Pamiątka z Treport" wyrytym 
z boku... Była dziurawa 1 zniszczona... Za­
wierała Siedemnaście franków i bilet 
drugiej klasy do metro... Zgubiłem ją 
zeszłej soboty prawdopodobnie, o piąte] 
godzinie wieczorem... na Pont-Neuf. 

Urzędnik okienka Nr. 5 (przeglądając 
teczki) — Doskonale. Przedmiot byl zna­
leziony o godzinie dwudziestej drugiej 
przez posterunkowego Nr. 512, piątego o-
kręgu... siedemnaście franków zginęło; 
I pozostał tylko bilet do metro. 

Madame Bizard (uradowana) — Ach! 
Znalazła się nareszcie moja śliczna port­
monetka z muszli! 

Urzędnik okienka Nr. 5 (czytając dale] 
dokument w teczce). — Przedmiot Jest w 
niezbyt dobrym stanie, gnieciony od pią­
tej godziny do dziesiątej, przez wozy, sa­
mochody prywatne i taksówki... Bądżco 
bądź oddadzą go pani... Po wpłaceniu do 
kasy jednego franka czterdziestu centy­
mów na znaczek stemplowy. 

Madame Bizard (niemile zdziwiona). — 
Ach! Mam jeszcze ponosić koszta?... 

Urzędnik oldenka Nr. 5. — Oczywiście! 
N!e mówiąc o tem, że zostawi pani coś 
dla znalazcy, nieprawdaż? 

Madame Bizard (po chwilowym na­
myśle), — Bilet do metro chyba... 

tłum. J. S. 

iść i powiedzieć panu R., że przyjęci.... 
„kuzynka" 

i chce się z nim widzieć! 
Nie zdążyła służąca zawiadomić pana, 

a już w drzwiach wejściowych rozległ się 
dzwonek. 

Na progu stał p. S. 
— Dzieridobry, czy jest pan R. bo 

chciałbym mu oddać 200 zł. 
— Zaraz się dowiem — odparła służ:; 

ca. 
Pan R. dziwił się mocno, ale doszed 

do wniosku, że to wykluczone, aby jemi: 
ktoś mógł być winien. On ma długi, al. 
jak żyje nie miał dłużnika 

Kazał więc powiedzieć, że go niema \ 
domu. 

Za drzwiami słyszał rozmowę: 
— świetnie, że pana R. niema, fewty 

mam się w tym czasie w jego mieszka'.: 
1 będę tu rządź A, bo mam do tego prawo. 

— Jakie prawo, — wrzasnął jak opę 
tany p. R. i wypadł t pokoju. 

Przed nim stał S., któremu od pięcia ! 
by! winien 500 złotych. 

— Nie krzycz pan, chcę odmleszkr.' 
pański dług. Nie będę czekał na te 500 . 
Będę chodził w pańskich ubraniach, jadl 
mieszkał u pana, bo przecież n!e mogę d l ' 
że] pluć sobie w brodę, że dałem się nr 
brać na 500 złotych. 

Oszalały ze złości p. R. nie uzna! ai 
gumentów pana S. i wśród wrzasków sp-
śc3 Intruza ze schodów, urządzając owe 
mu niedoszłemu lokatorowi bolesną eksrr 
sję. 

Sąd Grodzki skazał go na karę 50 / ' 

O S C H Ł A J U Ż Z I E M I A , 
OSUSZMY Ł Z Y . 

J 4 > ^ ? C z y Twoje środowi-
* k ° zawodowa jo l sio 

C ^ f ^ t o ^ opodatkowało n» rsoe* 
3£j.l v rowfidalaa? 

http://jc.dr.igo


Wicek i Wacek na szerokim świecie! 

W u j e k T o m : — Co? W y palicie moje cygara? W i c e k : — Prędzej* właź do beczki, bo nas stary W u j e k T o m : — I m się zdaje, że nie widziałem 
dogoni ! dokąd się schroni l i . 

Wujek T o m : — Zachciaiło w a m się palić - ja wami napuszczę do beczki ty le dymu, że w a m go wystarczy na całe wasze życie. Ręką zatkam otwór — 

to d y m niepotrzebnie nie będzie uciekał. Ale co to? Głowa sni się kręci, musiałem chyba za dużo wypal ić. 

— Co? tych kanał j i tu ta j wcale niema? Robinson: 
go zamroczyło. 

Przynosimy kapitana do domu, coś Wacek : — Może wu jek zapali sobie fajeczkę? T o 
dobrze rob i na zawrót g łowy I i 

WHIP. 
i 

Wywczasy. 
Trzy razy na tydzień pp. Schpim 1 Lam 

bouty schodzili się na partyjkę bridża. 
Wszystkie wygrane składano do wspól­

nej skarbonki, która po roku była obficie za­
pełniona, ponieważ nasi znajomi grali po 
;eatvmie za punkt. 

Było postanowione od początku, że o-
szczędnoścl zostaną zużyte podczas lata na 
wspólne wywczasy, z dodatkiem — oczy­
wiście — sum równych z obu stron dla o-
trzymania maximum zadowolenia z letnich 
wakacyj. 

Zastanawiano się nad wyborem miejsca 
pobytu. 

— Pojedziemy nad norze — zaopinjo-
wali mężowie. 

— Nigdy w życiu! — zaprotestowały pa­
nie jednomyślnie. — Chyba, że pojedziemy 
do jakiej zapadłej dziury, a i to nawet bę­
dzie niemożliwe. Nad morzem jest zawsze 
jednakowo drogo, czy w wynajętej wil l i , czy 
też w hotelu. Trzeba się przebierać, by wie­
czorem pójść do kasyna, po całym dniu poby 

tu na plaży, zamienionej na wystawę nudy­
stów. Oczywiście, uśmiecha się to wam, męż 
czyznom, że możecie podziwiać obnażone 
piękności. Znamy was dobrze. Wszyscy je­
steście jednakowi. Lecz powstrzymajcie się 
w zapale! Wobec tego, że mamy własne au­
ta, lepiej będzie nabyć materjał obozowy. 
Zapakujemy to wszystko do kufrów, 1 poje­
dziemy na spotkanie przygód. Wyszukamy 
sobie jaki ładny zakątek, a potem rozłożymy 
namioty, pomyślimy o aprowizacji, nikt prze 
szkadzać nam nie będzie... Będzie to bardzo 
zabawne. 

Propozycja pań została przyjęta z entu­
zjazmem. 

Na początku sierpnia w drogę wyruszyły 
dwa auta pewnego pięknego poranku, uda­
jąc się poprzez rozsłonecznione drogi do 
żyznej, zielonej Normandji. Jechały obie pa­
ry małżeńskie z ładunkiem materjału obo­
zowego w pełnym rynsztunku. 

Zaopatrzenie obozu było kompletne: na­
mioty, łóżka polowe, maszynki spirytusowe, 
garnki, pudelka z konserwami, przedmioty 
toaletowe i t d.... Dość, że wydano na to 
całą zawartość skarbonki. Lecz nikt nie tro 
szczył się o to, gdyż bridż mógł ponownie 

zapełnić ją obficie, nie zapomniano bowiem 
0 kartach. 

W zalesione] dolinie normandzkiej Szwaj 
carji znaleziono wkrótce wymarzony kącik 
obok niewielkiego strumyka, którego przezro 
cza woda przydać się mogła do zaspokoje­
nia rozlicznych potrzeb obozu, a nawet do­
starczyć pstrągów wedle upodobania. 

Zainstalowano się przy cudownej pogo­
dzie w świeżym cleniu wielkich drzew, któ­
rych świegocące ptactwo śpiewem swym 
wtórowało do brzęku aluminjowych rondli 
1 talerzy. 

Zaczęto bowiem obozowanie od śniada­
nia, niezwykle udatnego, przy którem brako 
wało tylko pieczywa i trunków, o kupnie 
których zapomniano poprostu w drodze. 
Tem lepiej: od chleba tyje się niepotrzebnie, 
a woda strumyka jest nierównie zdrowsza 
od wina. 

A kawa. Co za nektar! Była wprawdzie 
trochę za słaba, niemal zimna 1 mętna, czuć 
ją było dymem ze świeżego drzewa, lecz 
wobec-tego, że zapomniano także o cukrze, 
miała smak całkiem oryginalny. 

Po skończonym posiłku zmywano naczy 
nie w małym strumyku — biedny mały stru­
myki 

A potem wszyscy wyciągnęli się na zie­
mi dla odbycia slesty. 

Po jakimś nieokreślonym czasie snu spa 
ły Już tylko dwie osoby — mężowie... 
Ujrzawszy po przebudzeniu, że są sami, ja­
ko prawdziwi ludzie leśni zaczęli wydawać 
dźwięki, podobne do głosu sowy i ryku dzi­
kich zwierząt, na co odpowiedziało im miau 
czenie kotek... i ukazały się panie. 

Osłupienie! Nie były to już dwie pary­
żanki, ubrane nienagannie i strojnie, ale 
dwie wysmukłe dzikuski, czy też dwie po­
stępowe sportsmenki, na których ubranie 
składały się sandałki, króciutkie płócienne 
spodenki 1 jakieś elementarne części stani­
ka, bez pleców i rękawów. 

— Brawo! — ucieszyli się mężowie wo­
bec tej podwójnej, uroczej wizji. — Ale są­
dziliśmy, moje panie, że ganicie nudyzm cal 
kowity, a nawet częściowy? 

— Na plażach, oczywiście, pod tysiąca­
mi oczu, jest to rzecz zdrożna. Ale tutaj, w 
leśnem pustkowiu, pomiędzy nami, jest to 
praktyczne, hlgjeniczne i wygodne. 

Co na to powiedzieć?.. Nic... Mężowie 
zadowolili się aprobatą. Nagana, zresztą, 
byłaby nierycerskaj a ponadjo, nieszczerą,. 

bowiem zarówno linje, jak 1 naskórek 1 po­
wierzchnie obu ciał były czarujące. 

— Dlaczego nie zdradziłyście wcześnie] 
swoich zamiarów? Jak my teraz wygląda­
my przy was, w naszych marynarkach! 

Dziesięć minut późnie], obaj już pozdej­
mowali ubranie 1 włożyli kostjumy kąpielo­
we, przywiezione przez sprzysiężone małżon­
k i 

I tak ciągnęło się życie obu par — żyda 
sielankowe, ułatwione i uprzyjemnione przez 
jego uproszczenie. 

Uprzyjemnione, może, w stopniu za wy­
sokim, jak poufnie przyznały się sobie obie 
panie, gdyż p. Lambouty zerkał trochę za 
często na ślicznie modelowane plecy pani 
Schpim, podczas gdy pan Schpim znajdował 
wielką atrakcję w oglądaniu wysmukłych 
nóżek pani Lambouty. 

Dość, że po tygodniu ©We panie, równie 
zręczne, jak i uczciwe, oświadczyły, że ma­
ją dość obozowania 1 zmywania naczyń, i 
zamieszkano w hotelu, nad morzem, na bar 
dzo uczęszczanej plaży, na której panie zz-
chowały swoje lekkie kostjumy, oświad­
czywszy, wbrew poprzedniemu twierdzenit 
że w tłumie nie posiada to żadnego znaczę-

Tłum. L. M, 
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